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POZNAŃ, 3 maja
(Otwarci* * * § fransuskiej Izby deputowanych « klęska republika
nów przy, wyborach merów, Lepsze usposobienie Wioch 
względem Francyi i rozczarowanie polityków pruskich.— Nomi- 
nacya kawalera Nigry na ambasadora w Paryiu. - Organi- 
zacya armii wioski#. Widoki lepszej doli dla Irlandyi 
• oświadczenie lorda Oranrilln i p. Glads tona w parlamencie. 
— Nowe zwycięstwo p. tiagasty i wystąpienie republikanina 
Castelara w kortezach. — Projekt Barrera a Rumunia 
Zamiary rządu austryackiego względem prowincyi okupowa
nych i wielkie niezadowolenie w obozie węgierskim. — Dymisya

Saidy paszy.)
Francuska Izba deputowanych podjęła w dniu 

wczorajszym napowrót swe praoe. Otwarcie Izby od
było s:ę skromnie. Minister skarbu Leou Say zagaił 
posiedzenio i przedłożył Izbie projekt do konwencji fi- 
nuusowej, którą rząd zamyśla zawrzeć z orloańskićm 
Towarzystwem kolęjowćm w kwestyi wypłaty zaległych 
zaliczek rządowych. Następnio wniósł minister spra
wiedliwości projekt dotyczący zakazu niemoralnych pu- 
blikacyi. — Republikanie dotkliwą ponieśli klęskę przy 
wyborach merów. Wybory odbyły się zeszlój nie
dzieli w tych miejscowościach, które rząd wyznaczył 
jako główno siedziby merostw okręgowych i kautoual- 
nych. 1 w tych to miejscowościach utracili republika
nie 300 merostw.

We Włoszech, jak to z ubolewaniem konstatują ko
respondenci gazet berlińskich, nastąpił pomyślniejszy 
dla Francji zwrot. Dyplomaci pruscy wielkie pokładali 
nadzieje w zatargu pomiędzy dwoma sąsiedniemi pań
stwami o Tunis; sądzili oni, że nieprzyjaźń Włochów ku 
Francji sprowadzi groźne zawikłania, a co już najmniej, 
uczyni niemożiiwem wszelkie pojednanie. Tymczasem 
ku niemałemu tych dyplomatów zmartwieniu przyszły 
Włochy do tego przekonania, że przyjaźń francuska 
lepsze w danym razie przynieść im może korzyści, ani
żeli wątpliwćj wartdśfci obietnice pruskie. Przekonanie 
to włoskie nie przyszło jednak samo przez się, ale, jak 
wywodzi korespondent Nat. Zty, nastąpiło pod naci
skiem wypadków. Organizacja admmistracyi w Tu
nisie otworzyła wreszcie oczy Włochom, że nie zdo
łają nigdy odwrócić faktu dokonanego i wyprzeć 
Francuzów z Tunisu. Ażeby tego dokazuć, musiałyby 
Włochy z bronią w ręku poprzeć swe pretensje. A że 
wojny z Francją — tak pisze wspomniany korespon
dent — nie pragnie żaden rozsądny polityk wioski, 
przeto wszelkie są widoki, że Wiochy przeboleją ostate
cznie doznaną krzywdę i gotowe jeszcze zawrzeć przy
mierze z Francyą. Pierwszym ku temu krokiem będzie 
obsadzenie ambasady w Paryżu i zawarcie z Francyą 
traktatu handlowego. Przyjazny dla Francyi kawaler 
Nigra, którego wymieniają coraz wyraźniej jako przy
szłego ambasadora, dokona reszty, i gazety włoskie, 
odzywające się dawniej z taką nienawiścią o Francyi, 
śpiewać znów będą hymny na nutę pokrewieństwa 
szczepowego i jednćj wielkiej misyi cywilizacyjnej, którą 
mają do spełnienia dwa wielkie pobratymcze narody. — 
Rozczarowanie to polityków niemieckich, widzących nie
dawno jeszcze temu Wiochy w obozie niemieckim i to
czące krwawą z Francyą walkę, być musi wielkie, jeżeli 
do tćj czary doznanych zawodów i boleści spływa jesz
cze taki jad żółci i szyderstwa. Jedna z obaw tych 
niemieckich już się spełniła. Jak donosi w tej chwili 
telegram paryski, potwierdzi! już król Humbert iióunna- 
cyą p. Nigry na ambasadora w Paryżu;

We włoskiój Izbie deputowanych rozpoczęty się 
obrady nad projektem do ustawy o organizacji armii. 
Izbie przedłożono już odnośny projekt rządowy, wypra
cowany przez p. Corvetto, oficera sztabu jeneralnego. 
Armia składać się będzie z 12 korpusów, z 20 
tysięcy wojsk alpejskich i 190,000 milicji ruchomćj 
jako rezerwy; wogóle stan efektywny armii wynosić ma 
637,000. Nie doliczono tu załóg fortecznych i milicyi 
przeznaczonćj do wewnętrznej obrony kraju.

Dla Irlandyi poczyna świtać jutrzenka lepszej doli. 
Nominacja nowego wicekróla jest w rzeczy samej po
czątkiem nowej polityki, którą p. Gladstone ma nadzieję 
przejednać opozycją irlandzkiej ligi ziemskiej. O dobrych 
c ęciach rządu angielskiego świadczy ustąpienie miDi- 
s ra a Iilandyi, p. Forstera, który, jak wiadomo, re- 
prezen owal to stronnictwo, które nawoływało ustawi
cznie do obostrzenia ustaw wyjątkowych w Irlandyi. 
świadczy dalej oświadczenie, jakie złożyli w dniu wczo- 
lajszym w obu Izbach dwaj ministrowie. Izbie lordów 
zakomunikował minister spraw zagranicznych, lord Gran
ville, ze p. Forster wziął dymisyą i dodał, że rząd me 
zmieni swej dotychczasowej polityki w Irlandyi ale też 
me obostrzy ustaw wyjątkowych. W końcu oświadczył 
Granville, że aresztowani deputowani wypuszczeni zo
staną z więzienia i rząd weźmie pod rozwagę, czy i re
sztę podejrzanych o knowania osób nie należałoby 
obdarzyć wolnością. Takie samo oświadczenie złożył 
1 P- Gladstone w Izbie gmin. Rząd, mówił premier, 
wysłał już instrukcje do Irlandyi, ażeby wypuszczono 
ua wolność Parnella, Dillona i 0’Kellyego. Rząd zba
da dalej starannie listy wszystkich uwięzionych osób 
w Irlandyi i każę otworzyć więzienie tym wszystkim, 
na których nie ciąży podejrzenie, że się dopuścili po- 
spo itej zbrodni. Powód dymisji Forstera wyjaśniał Glad- 
8 one tern, że minister dla Irlandyi nie chciał wziąć na 

18 ie odpowiedzialności za rozporządzenia rządowe, na 
ore się nie godzi, ponieważ sądzi, że nie zdołają one 
^“wadzić w Irlandyi pożądanego spokoju. Rząd też, 

strz^nia W końcu premier, nigdy nie myślał o obo- 
we śr^i UStaW '^j^kowych i zaproponował jedynie no- 
_ o? 1 ,w Celu obrony życia i własności w Irlandyi.
dzić swllmetW0 °P0Zycyjne> ri>e zdoławszy przeprowa- 

ych zgubnych dla Irlandyi zamiarów, usiłuje te

raz podać w podejrzenie czystość intencyi p. Gladstoua 
i przypisuje mu cele poziome. Stronnictwo to wywodzi 
w swych organach prasowych, że nie chęć polepszenia 
doli Irlandczyków, ale przeprowadzenie bilu clôture 
leży mu głównie na sercu i w tym celu stara się ująć 
homerulerów irlandzkich i zyskać ich glosy w Izbie. — 
Obrady nad wspomnianym bilem clôture rozpoczęły się 
wczoraj w Izbie uiźszój i przeciągnęły się bardzo późno 
w noc. Dep. 0’Donuel stawił wniosek, ażeby prawo 
do wnoszenia o zamknięcie dyskusyi przysługiwało mi
nistrowi, a nie marszałkowi Izby. Wniosek ten odrzu
ciła Izba 220 przeciw 164 głosom.

Prezes gabinetu hiszpańskiego, p. Sagasta, odniósł 
nowe zwycięztwo nad stronnictwem opozycyjnóm. W dniu 
29 z. m. wniósł były minister Silvela o danie rządowi 
wotum nagany z powodu nielegalnego zaprowadzenia 
stanu oblężenia w prowincyi Katalonii. Kortezy od
rzuciły wniosek dep. Silveli 175 przeciw 34 glosom. 
P. Sagasta cieszy się także poparciem republikanów hi
szpańskich. Republikanin Castelar oświadczył na po
siedzeniu kortezów w dniu 1 bni., że mimo swych re
publikańskich zasad, uważa utrzymanie liberalnego ga
binetu p. Sagasty za konieczne i z tego powodu me 
będzie przeciwko niemu występował w kwestyi zawarcia 
traktatu handlowego z Francyą.

Szowiniści rumuńscy poczynają coraz bardzićj przy
chodzić do przekonania, że widoki ich i nadzieje w kwe-' 
styi żeglugi na Dunaju rozbić się muszą o smutną 
rzeczywistość. Gabinet, nie chcąc brać na siebie od 
powiedzialności, zawezwał w dniu onegdajszym senato
rów i deputowanych na konferencyą w celu powzięcia 
ostatecznego postanowienia względem projektu p.Barrèra. 
Organ szowinistów rumuńskich, Iiomanul, zamieści! 
w dnia wczorajszym artykuł, w którym rozstrząsa pro
jekt francuski i tak kończy; „Boleść nasza staje się 
tém większa, że właśnie rząd francuski podaje nam ten 
gorzki kielich do spełnienia.“

Pacyfikacja Bośnii i Hercegowiny idzie oporem 
i rząd austryacki przez długi jeszcze czas będzie mu- 
sial dotychczasowy stan wojenny w okupowanych pro
wincjach utrzymać. Jak donosi Pester Lloyd, zarząd 
administracyjno-polityczny wykonywać będą komendanci 
wojskowi w okręgach północnych wzdłuż granicy czarno- 
górskićj. Stan ten wyjątkowy trwać ma lat trzy i ma 
stanowić peryod przejściowy, po którym zaprowadzoną 
dopiero zostanie cywilna administracja. — Dymisja 
p. Szlavego wywołuje w obozie węgierskim prawdziwą 
burzę. Pester Lloyd przechodzi nawet organa skrajne 
pod względem gwałtowności wycieczek przeciw stronni
ctwu, którego ofiarą miał paść p. Szlavy.

Obecny stan rzeczy w Bośuii i Hercegowinie — pisze 
p. Falk w Lloydzie peszteńskim — dalćj trwać nie po
winien i nie może. Adminislracya wojskowa okazała się 
gorszą od tureckićj i opłakane rezultaty po trzechletniej 
okupacyi kraju zawdzięczamy nadużyciom, jakich do
puszczają się bezkarnie wojskowe władzo. Prąd, jaki dzi
siaj panuje, grozi swobodom konstytucyjnym, bo jest wręcz 
ith duchowi przeciwny. P. Szlavy podał się do dymisyi, 
nie chcąc dłużej znosić odpowiedzialności za czyny, 
które zawsze potępiał a którym przeszkodzić nie był wsta
nie. Jeżeli ten stan rzeczy potrwa dłużój i eksperyment 
dzisiejszy prędko się nie skończy, natonczas całe Węgry 
powstaną jak jeden mąż i nie będą już rozbierały kwestyi 
najlepszej administracyi, ale zażądają sans phtase ewa- 
.kuacyi tych nieszczęsnych prowincyi przez wojska austrya- 
ckie. Takiém jest nasze zdanie i jest ono wyrazem za
patrywań wszyst ich myślących sfer politycznych. O ile 
z jf d é| stro y mus my ż.łować dymisyi tak znakomitego 
męża stu u. jakim ,»--t p. S-.Lvy, o tyle jesteśmy zado
woleni z dwgéj strony, że ii k nii-c cał.-sytuacya zo-tuła 
naraz wyświecona i celo rządu przestały być tajemnicą dla 
ogółu.

Zapowiadana od dawna dymisya prezesa gabinetu 
tureckiego, Saida paszy, nastąpiła wreszcie. Sułtan za
mianował jego następcą dotychczasowego gubernatora 
Bagdadu, Abdurrabmana paszę. Czy dymisya ta ma 
być początkiem nowej polityki tureckićj. czy łączą się 
z nią widoki Abdul-Hamida co do pochwycenia w ręce 
rządów osobistych, jak mu to doradzają jego doradzcy 
niemieccy — pytania te wyjaśnią nam może rychło przy
szłe wypadki.

* Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych
sejmu pruskiego przy obradach nad sprawozdaniem o
użyciu uruchomionych sum z funduszów wykazanych w
§ 94 ordynacji depozytowej z dnia 14 marca 1879, 
przemówi! jako referent poseł Mugdziński w nastę
pujące słowa:

„Mości Panowie! Przy obradach nad etatem 
ogólnej administracyi skarbowej i polączonem z temże 
sprawo daniem o użyciu uruchomionych sum z fundu
szów wykazanych w § 94 ordynacji depozytowej z dnia 
14 marca 1879 (zbiór praw str. 249) oraz sum tamże 
wzmiankowanych w § 95 ustęp 3 za czas od 1 paździer
nika 1880 do 31 grudnia 1881 — przekazano na 
wniosek Wysokićj tej Izby z dnia 23 marca r. b. spra
wozdanie , o którem właśnie wspomniałem, komisyi 
budżetowej do przedwstępnego przedyskutowania. Ko
misja budżetowa wywiązała się z tego zadania na po
siedzeniu dnia 26 kwietnia i odsyłam Panów w tej 
mierze na przedłożone sprawozdanie pod nr. 243 dru
ków, względnie na tamże znajdujące się pytania, wysto
sowane do p. komisarza rządowego, zastępującego mi
nistra skarbu. W dodatku do sprawozdania znajdziecie 
Panowie sformułowane pytania oraz odnośne objaśnienia, 
względnie odpowiedzi komisarza rządowego. Komisja 
budżetowa wnosi wskutek tego:

przez przedłożenie sprawozdania z obrachun
ków stało się prawnym przepisom zadość?'

Izba przyjęła wniosek ten bez dyskusyi.

Przemówienie
te. Ferfl. Radziwiłła i lir. Ip. Bnińskieo

w Izbie 3?anów.
Podczas obrad, jakie się w poniedziałek to

czyły w Izbie panów nad ustawą kościcluo-poli- 
tyczną, zabrał pomiędzy innymi głos ks. Ker dy
li a n d R a dziwili i przemówił, jak następuje: 

Wobec wywodów p. dr. Dovego pozwolę sobie,
Mości panowie, skonstatować, iż tenże uważał za sto
sowne wyrazić się niedwuznacznie i ubliżająco o lojal
ności polskiej ludności, i to nie przytaczając na to ani 
cienia dowodu. Zwalnia mnie to od polemiki z. owym 
panem i zaczekam, czy faktami udowodni swe twier
dzenia.

Z zadowoleniem muszę dalej wobec p. ministra 
spraw duchownych skonstatować, iż dzisiaj nie rozwo
dził się dalej nad owemi zapatrywaniami, jakie przy 
wniesieniu ustawy w drugiej Izbie ze względu na pol
skie dzielnice przytoczył w pierwszym rzędzie polity
cznych przyczyn: to też zwalnia mnie, iż na nowo nie 
wrócę do poruszonego przezemnie dawniej przedmiotu. 
Ze względu jednak na wyrażone w referacie komisyi 
zdanie, wedle którego jeden z członków komisyi przy ob
radach nad paragrafem „biskupim," stawiając poprawkę, 
zauważył, że ogólnetn jest zdanie, iż przynajmnićj dwie 
stolice biskupie z pomiędzy czterech opróżnionych nie 
mogą tu być uwzględnione, ponieważ agitatorska dzia
łalność odnośnych książąt Kościoła nie pozwala na ich 
powrót, — ze względu tego pozwalam sobie zauważyć, 
iż to zbyt jest dowolnem twierdzeniem, jeśli z wyrażeń, 
które może w dosadnym obrazie zwrócone były prze
ciw państwowym zapatrywaniom, chce się im imputo
wać czynność agitatorska. Gdyby jednak rząd tak się 
zapatrywał, to postępowałby sobie tak, jak nieprzyja
cielski jenerał, który na polu bitwy stojąc przeciw dru
giemu, chciałby temu zarzucać, iż przeciw niemu agi
tuje. Takie zapatrywanie nie może być brane na seryo.

Nie! ja sądzę, że tu rząd w rzeczywistości nie 
tylko słowy, lecz i czynami wstąpić powinien na drogę 
pokojową.

Jeśli mi wolno ze względu na te dążności, które 
zwykle denuneyowane są w polskich dzielnicach jako 
agitatorskie, przytoczyć panom zdanie niepodejrzane, to 
wskazuję na wywody, jakie się znajdują w kon
serwatywnym organie Kreus-Ztg. z 20 kwietnia rb. 
z powodu artykułu wiedeńskiego Vaterlandu, w którym 
artykuł ten nazwany został doskonałą charakterystyką 
sytuacji. Wiedeński Vaterland z powodu pewnego wy
padku w Wiedniu powiada: „Tak! jest to prawdą, że 
nowy duch ożywia ludy środkowej Europy, tj. stary pa- 
tryotyczny duch, pielęgnowany przez Kościół, aby ró
wni łączyli się z równymi; aby nad wspólnemi intere
sami wspólnie obradować i ich bronić; popęd, by się 
organizować w stowarzyszenia, ów popęd, który zawsze 
i wszędzie był twórcą wolności, głównie zaś niemieckiej 
wolności i silnego, zdrowego, i dostatecznego życia po
litycznego, społecznego i ekonomicznego. Dla tego 
zgromadzają się i wspólnie obradują o wspólnych spra
wach juryści i aptekarze, archeolodzy i fabrykanci skór, 
lekarze, adwokaci, rzamieślnicy, wieśniacy, badacze na
tury i to wszystko, co w sobie czuje ów zdrowy popęd 
i męzką silę, aby ocalić wspólne interesa z chaosu 
i z niekształtnej masy nowożytnego społeczeństwa.“ A da
lej czytamy: Z tych dotąd niejasnych jeszcze tenden- 
cyi i usiłowań utworzą się zwolna — jeśli będzie dość 
czasu i z góry nie zabraknie pomocy porządkującej 
wszystko ręki — nowe odpowiadające potrzebom czasu 
organiczne instytucye, a przez nie formy państwowe, 
w których każdy na mocy autonomii i samorządu bę
dzie decydował i brał udział w sprawach, które go się 
tyczą, które zna i rozumie.“

Życzyłbym, aby rząd król, rozważył sobie grunto
wnie te słowa i zastosował do nich swe postępowanie 
w dzielnicach polskich.

Na tómże posiedzeniu przemówił hrabia 
Ignacy Bniński, jak następuje:

Mości panowie! Rodacy moi w tej Izbie i ja gło
sować będziemy za wnioskiem, jakkolwiek tenże nie bardzo 
nam jest sympatycznym. Niesympatycznym nasam- 
przód z powodu, że nie wyczerpujący a raczej wielce 
jednostronny ; mało się przezeń poprawi; skutki jego 
dla ludności katolickiej bardzo będą nieznaczne. Byli
byśmy pragnęli, ażeby nam przedłożono gruntowną 
zmianę majowych ustaw. Ze to wszelako niepodobnótn 
jest bez porozumienia rządu królewskiego z Kuryą, 
przeto przyjmujemy i tę zaliczkę z radością. Wniosek ten 
nie jest nam sympatycznym, ponieważ przy stósowaniu 
ustaw mieści w sobie zasadę nierównej miary. Mości pano
wie! Ustawa ta po udzielonem pełnomocnictwie dyskra- 
cyonalnem w jednćj dzielnicy państwa zastosowana 
być może, w drugiej zaś nie. Nie równa to miara, do 
której już nawykliśmy może, której przecież nie pra
gniemy mieć wyrażonej w ustawie jako zasadę; mimo 
to głosować będziemy za ustawą, ponieważ spowoduje 
niejaką algę w położeniu Kościoła katolickiego pod nieje
dnym może względem, a jakkolwiek z tego, co p. mini

ster oświecenia w drugiój Izbie o stósuukach polskich 
dzielnic wyrzekł, pono domyślać się nie możemy ży
czliwości jego dla naszych duchownych, to jednakże nie 
sądzimy, by się nam godziło głosów naszych odmówić 
ustawie tćj, gdyż tćm satnóm byłyby może nara
żone i korzyści, jakie z ustawy tćj wynikają dla kato
lików Niemiec.

Dla mnie osobiście w wniosku tym i ta okoliczuość 
wielkićj jest wagi, że tenże wynika z kompromisu cen
trum, to jest katolików z konserwatywnymi. Mości 
panowie, porozumienie to obu stronnictw za pożądane 
uważam; a ponieważ dobrym jestem katolikiem i tak 
bardzo konserwatywnym, o ile to tylko możliwóm 
jest Polakowi pod rządem tutejszym, więc miło mi 
z obu stronuictwami za ustawą tą glosować. O pun
kcie nowym w tćj ustawie, to jest o przedłużeniu 
władzy dyskrecyonalnćj aż do lat dwóch, rozwodzić się 
tutaj nie chcę; pozostawiam to dyskusyi szczegółowćj.

Mości panowie! Pan minister oświecenia w dru
giej Izbie tak zwaną polską kwestyą, jak to sam po
wiedział, do dyskusyi tćj wmięszal; mówił, że to czyni pomi
mo, że wytaczanie tej kwestyi nie jest poźądaućm w dru
giój Izbie. Mniemam, że i tutaj pożądanćmby nie było, dla 
tego tćź w kwestyą tę jak najmniój zapuszczać się będę; 
zaznaczyć wszelako mi trzeba, że my, członkowie Polacy 
tćj Izby, boleśnie byliśmy dotknięci wywodami p. mini
stra, wygloszonenn w tamtćj Izbie, i że najzupełniej 
godzimy się z tćm, co rodacy nasi w tamtej Izbie wy
powiedzieli. Pan minister ciężkie nam robił zarzuty; 
rzeki bowiem, iż potrzeba mu tćj władzy dyskrecjonal
nej do obrony. Mości panowie, nie wiem, jak zrozu
mieć należy wyrażenie owo „do obrony“; czyliż rząd 
pruski nie dosyć silny, czyliż nie ma na zawołanie 
wszystkich zasobów potęgi, iżby minister miał potrzebo
wać władzy dyskrecyonalnćj przeciw szczupłej liczbie 
polskich mieszkańców, którzy przecież w tych czasach 
tak są spokojni, jak może dawniej nigdy nie bywało? 
Mialżeby potrzebować władzy dyskrecyonalućj tam, 
gdzie największa panuje cisza? Chyba tylko w 
dwóch tych Izbach podnoszą się głosy nasze, gdy 
się coś dzieje na niekorzyść praw naszych, traktatami 
zabezpieczonych. Pan minister zarzuca nam jakieś da
leko sięgające ruchy polityczne. Mości panowie, żałuję, 
że tu nie widzę naczeln. prezesa W. Ks. Poznańskiego; mo- 
źeby mi przyznał, że nie istnieje dziś żaden ruch poli
tyczny w kraju naszym. Nie chcę wszelako dalej roz
wodzić się nad tą kwestyą, a skoro p. minister kwestyi 
tej już tu nie poruszał i ponieważ także w komisyi 
Izby naszćj do niej nie wracał, może mi przypuszczać 
wolno, że mowy rodaków moich w tamtej Izbie pewien 
wpływ na niego wywarły, tak iż może z większą teraz 
życzliwością roztrząsa sprawy Wielkiego Księstwa Po
znańskiego i innych dzielnic polskich, panowaniu pru
skiemu podległych. Niesłychanie wielkiej byłoby dla 
mnie wagi, gdyby pan minister chcial oświadczyć, 
jak pogodzić zamierza to, co pod różnemi względami 
w dzielnicach polskich przeciw nam się dzieje, z pra
wami, jakie nam służą, mianowicie z traktatem wiedeń
skim, z nionarszemi przyrzeczeniami i patentami zmar
łego króla Fryderyka Wilhelma III, i z orędziami zga
słego Fryderyka Wilhelma IV. Nie chcę rzeczy tej 
poruszać w całych jćj rozmiarach. Pragnę tu tylko 
w kilka wniknąć momentów, które dotyczą pola działa
nia samego p. ministra oświecenia, i w tej mierze, Mo
ści panowie, daleko wstecz cofnąć mi się trzoba. Na- 
samprzód trzeba mi wciągnąć do dyskusyi odezwę do 
mieszkańców Wielkiego Księstwa Poznańskiego króla 
Fryderyka Wilhelma III. Wiadomo i nie zaprzeczy temu 
pan minister oświecenia, że do innych prowincyi po- 
przerzucano z Księstwa naszego bardzo wielu nauczycieli 
gimnazyalnych i wyższych szkół miejskich. Nie wiem 
tedy, jak to pogodzić z tćm, co wyrażono w odezwie 
króla Fryderyka Wilhelma III;

„Używany będzie język wasz obok niemie
ckiego we wszystkich czynnościach publicznych 
i każdemu z was w miarę jego zdolności 
dany będzie przystęp do publicznych urzędów 
w Wielkićm Księstwie Poznańskiem, jak do 
wszystkich urzędów, godności i zaszczytów pań
stwa mojego.“

Mości panowie, nauczyciele są urzędnikami pań
stwowymi i uzdolnienia swego w złożonych egzaminach 
dali dowody. Urzędowali też zrazu w Poznańskiem. 
Jakże wytłumaczy sprzeczność tę p. minister, czemu 
ich wysłał do innych prowincyi, czemu zatrzymać ich 
nie chce w Księstwie Poznańskiem, gdzie ich oj
czyzna? Przypuszczać przecież nie mogę, iżby panu 
ministrowi zależało na tom, by język polski i w innych 
szerzył się prowincjach.

Są inne jeszcze punkta, wchodzące w działalność 
p. ministra. Jakże to z językiem ojczystym po szko
łach, od elementarnych począwszy? Są szkoły u nas, 
do których polskie tylko uczęszczają dzieci, a mimo to 
mają nauczyciele rozkaz od inspektorów szkolnych, aby 
naukę w niemieckim udzielali języku. Czyż podobna, 
Mości panowie, by dzieci, które słowa jednego nie ro
zumieją po niemiecku, w niemieckim uczono języku? 
Bywają nawet szkoły, w których część uczniów, do pol- 
skiśj należących narodowości, slow;i nie rozumie po nie
miecku, w których mimo to urzędują nauczyciele 
Niemcy, słowa po polsku nie rozumiejący. Jestże po
dobna, by w takich szkołach polskie dzieci robiły po
stępy ! To system, którego właściwem mianem na
piętnować nie chcę, a czyż nie jest on w jaskrawej sprze
czności z tem, co wyrzekł Fryderyk Wilhelm IV w orę
dziu z dnia 6 sierpnia 1841 r.:

„Narodowości polskiej przyrzeczone są po
moc i obrona tak traktatem wiedeńskim, jak



odezwą z dnia 15 maja 1815 r. Szanować 
i strzedz także u Polaków chwalebną w każdym 
narodzie szlachetnym miłość ojczystego języka, 
ojczystych obyczajów i wspomnień dziejowych — 
oto, co było zamiarem wykonawców traktatu 
wiedeńskiego — i pod Naszóm również pano
waniem narodowość ta znajdzie uznanie i obronę.“

Pytam się tedy, Mości panowie, nie mamyż prawa 
domagać się od rządu, by pozwolił istnieć narodowości 
naszćj? Według tego, co odczytałem, mamy najzupełniej 
prawo domagać się obrony naszój narodowości!

(Marszalek przerywa.)
Żałuję».. ale rzeczy, które tu poruszam, poruszył także 
pan minister oświecenia pod pewnemi przynajmnićj 
względami w drugiój Izbie. Mniemam przeto, że i mnie 
służy prawo prosić pana ministra o wyjaśnienie, jak po
godzić zamierza to, co się dzieje w W. Ks Poznańskićm, 
z danemi nam obietnicami. Muszę wszelako od tego 
odstąpić, skoro pan marszałek uważa, że to nie należy 
do sprawy, którą się zajmujemy.

Pragnę jednakże zwrócić uwagę rządu na s t ó- 
sunki galicyjskie. Tam, Mości panowie, dotrzy
mują teraz wszystkich praw, udzielonych traktatem wie
deńskim. Tam narodowość polska tak w szkołach, jak 
na wszechnicach, tam język ojczysty po wszechnicach 
i szkołach, w sądzie i w' urzędzie administracyjnym 
odzyskał swe prawa. Mości panowie, czyliż przez to 
dla Austryi jakakolwiek wynikła szkoda? Nie sąż tam 
Polacy, zasiadający w radzie państwa, filarami konser
watywnego stronnictwa? Twierdzę, Mości panowie, że 
i tu rząd żadnych szkód, państwo żadnych nie dozna
łoby strat, gdyby nam taką wymierzono sprawiedliwość, 
gdyby rząd uznał i uszanował prawa, zastrzeżone nam 
traktatem wiedeńskim i przyrzeczeniami błogiój pamięci 
monarchów.

Obrady w Izbie Panów
nad projektem kościelno-politycznyin.

Na wtorkowóm posiedzeniu przyjęła Izba panów, 
jak to można było przewidzieć, całą ustawę kościelno- 
polityczną z zmianami, zaproponowanemi w komisyi. 
Stawiono wprawdzie w Izbie różno wnioski, które jednak 
nie zdołały zyskać większości, ustawę zaś przyjęto 
w imiennem głosowaniu 87 przeciw 32 głosom. Za 
ustawą głosowali następujący członkowie Izby panów

Adams, Alvensleben, hr. Alvensleben, hr. Asseburg, 
Beerfelde, hr. Behr-Kegendank, Berndt, książę Blücher, 
hr. Bniński, baron Bodenhausen, bar. Bohlen, Bre- 
dow, hr. Brühl, Buch, hr. Busche, książę Croy, Deckend 
hr. Dönhoff, Dötsch, hr. Dohna-Finckenstein, hr. Dohna 
Lauck, hr. Droste-Nesselrode, bar. Durant, hr. Fincken- 
stein-Madlitz, Francke, Friedberg, hr. Fürstenberg-Her- 
dringen, Gordon, Gossler, hr. Gröben-Neudörfchen, Gru 
ner, książę Hatzfeld z Smogorzewa, Helldorf, landgraf 
heski na Ujaździe, hr. Hompesch, Jarin, hr. Kleist 
Kleist-Retzow, Klützow, hr. Krassow, Kröcher, hr. 
K w i 1 e c k i, bar. Landsberg, hr. Lehndorff, hr. Lynar, 
bar. Maltzahn, hr. Mielźyński, hr. Moltke, hr. Nes
selrode, Oldenburg, Osten, hr. Pfeil, Pfuel, hr. Pückler, 
książę Putbus, Gans z Putlitz, książę Ferdynand 
Radziwiłł, książę Raciborski, hr. Redern, Reibnitz, 
Rexin, Röder, Rochow, hr. Saffgotsch, Scheffer, hr. 
Schlieben, hr. Korff-Schmising, Schöning, Schuhmann, 
hr. Schulenhurg-Beetzendorf, hr. Schulenburg-Lieberose, 
hr. Schwerin, bar. Senfft-Pilsach, hr. Skórze w ski, 
Śląski, hr. Solms-Baruth, hr. Solms-Lich, Stephan, 
hr. Stolberg-Rossla, Waldow-Reitzenstein, Wiedebach, 
Woyrsch, książę Ysenburg-Birstein, baron Zedlitz, hr. 
Zieten.

Przeciw ustawie głosowali:
Baumstart, Bernuth, Beseler, Bleek, Boie, Otton 

Camphausen, książę Carolath, Dernburg, Dove, Engel
hart, Forchhammer, Forckenbeck, Friedensburg, Hache, 
Hälschner, Hardenberg, Hausmann, Helfritz, Knoblauch, 
Lambeck, hr. Lippe, Mölling, Reichert, Riemann, Rö- 
pell, Sulzer, Theune, Toosbüye, Ubbelohde, Wegner, 
Weigel i Wever.

Stósunek więc głosów pro i contra nie wiele 
się różni od ilości głosów przy wotowaniu nad t. zw. 
paragrafem biskupim, który, jak wiadomo, przyjęty 
został 84 przeciw 36 głosom. Trzech członków, którzy

z rządem w ogólnych zarysach, a nie w szcze
gółach. I tak np. Rauchhaupt wyraźnie wypowiedział, 
że stronnictwo konserwatywne podzielone jest na 
dwa obozy: jedna część żąda opuszczenia połowy po
datku gruntowego i budynkowego w drodze organicznej 
reformy podatkowój i równego opodatkowania kapitału 
i gruntu; druga część zadowala się po prostu przeka
zaniem połowy tego podatku na rzecz gmin. Mimo 
wszelkioh zastrzeżeń i wątpliwości, jakie partya konser
watywna ma wobec tój ustawy, głosowali konserwatyści 
za przekazaniem projektu rządowego komisyi, głównie 
ze względu na to, że projekt jest częścią ogólnej reformy 
ekonomioznój ks. Bismarcka, którą w zupełności po
chwalają.

Liberalizm i secesya (Benda i Rickert) oświadczyli 
się przeciw rozprawom w komisyi a w wywodach swoich 
był p. Benda bardzo chwiejny i miał minę człowieka, 
myślącego o kompromisach; zapewniał, że liberali nie 
zgodzili się na taryfę celną jedynie dla klauzuli Fran
kensteina. Nie miał też nic przeciwko przekazaniu 
połowy podatku gruntowego i budynkowego na rzecz 
gmin, ale wątpił o tćm, czy biedne gminy jakąkolwiek 
z tego będą miały korzyść. Jako jedyny skuteczny śro 
dek proponował ootroy (rodzaj akcyzy), i nową ustawę 
o podatku komunalnym. Benda zapewniał, że finanse 
pruskie stoją dobrze i że smutny obraz, jaki przedsta
wiają motywa, nie jest uzasadniouy. Zamiast projektu 
rządowego wołałby mówca projekt, regulujący podatki 
bezpośrodnie i zwoluiający najniższe klasy podatkowe 
zupełnie od podatku klasycznego.

Postępowiec Richter oświadcza z góry, że postę
powcy projekt rządowy odrzucą, bo projekt ten opiera 
się na monopolu. Rząd spodziewa się z monopolu 165 
milionów dochodu. Nadzieje te są płonne. Prawda, że 
monopol we Francyi przynosi dzisiaj 250 milionów 
(w roku 1878 przyniósł 257 milionów) — atoli trzeba 
nie zapominać o tóm, że tak z początku nie było, że po 
35 latach istnienia przynosił tylko 60—70 milionów 
franków.

Mówca żąda, aby opodatkowano wyżój okowitę i go
rące napoje. Z przekąsem wspomina, że ks. Bismarck 
bawi zdała od stolicy, kiedy posłowie o jego projektach 
radzić muszą.

Najgruutowniejsza i najbardziój przekonywająca była 
mowa p. Windthorsta, który dowodził, że z takim po
spiechem, wśród takiego rapite capite, tak ważuych spraw 
uchwalać nie można. Porządok rzeczy wymaga, mówił 
p. Wiudthorst, aby wprzód mieć niedźwiedzia, a potem 
dopiero skórę z niego sprzedawać. Dysponować docho
dami z monopolu, którego się jeszcze nie ma, to zaiste 
trochę po studencku. To, co rząd proponuje, wymaga 
nadzwyczaj gruntownego i spokojnego zbadania. Aby 
módz decydować o przekazaniu komunom pewnej części 
podatku, trzeba wprzód gruntownie zbadać stósunki po 
datkowe w poszczególnych prowincyach. Zanim się Izba 
zgodzić może na przekazanie tylu a tylu milionów dla 
szkół, powinien rząd wprzód przedłożyć ustawę dotacyj 
ną dla szkół, w którejby dokładnie określone były pra
wa rodziców i Kościoła do szkoły, oraz stósunek szkoły 
do państwa.

Na to katolicy nigdy nie pozwolą, aby rząd, prze
kazując dla szkół tyle a tyle milionów, przywłaszczył 
sobie na tój podstawie monopol nad szkolą. Możnaby 
się ostatecznie zgodzić na podwyższenie pensyi pewnych 
kategoryi urzędników, ale podstawą tego podwyższenia 
nie może być niestały dochód z ceł, bo łatwo zdarzyć- 
by się mogło, iż dawszy urzędnikom w jednym roku 
znaczne dodatki, trzebaby w roku następnym powie' 
dzieć: „w tym roku, dzieci, nie dostaniecie z dochodów 
Rzeszy nic!“ Główną rzeczą jest oszczędność! 
i tę p. Wiudthorst rządowi gorąco zaleca. Przestańmy 
wydawać za wiele, a uczmy się wydawać mniej; 
dy będziemy mogli myśleć o Verwendungsgesetze.

Ministrowie Puttkamer i Bitter mieli kwaśne miny. 
Pan Bitter przemawiał dwa razy bezskutecznie, a kiedy 
poseł Richter gorzko skarżył się na to, że teraz pod ko
niec sesji rząd zarzuca posłów tak waźnemi projektami 
odpowiedział mu minister Puttkamer bardzo ostro, 
wodząc, że posłowie do woli rządu zastosować się 
szą, że zwoływanie lub rozwięzywanie Izb jest wyłą 
cznóm prawem korony. Tenże minister oświadczył, 
rząd odstępuje wprawdzie od ustawy, dotyczącćj 
łów, ale żąda, aby Izba załatwiła się w jakibądź sposob 
z t. z. Verwenduugsgesetz i z projektem oidynacyi po
wiatowej dla Hanoweru.

wczoraj głosowali przeciw poszczególnym paragrafom, od
dali dziś swe wota za ustawą (pomiędzy nimi znajduje 
się p. Adams). Hr. Lippe do ostatnićj chwili zacho
wał wobec ustawy stanowisko opozycyjne i ostatecznie 
przeciw niój głosował.

Charakterystycznym jest wypadkiem, że przeciwni
cy ustawy głównie się rekrutują z reprezentantów uni
wersytetu. i tak: Baumstark jest profesorem uni
wersytetu Gryfii, Be seler, uniwersytetu berlińskiego, 
Dove, w Getyndze, Forchhammer, w Kielu, Hól- 
s c h n e r, w Bonn, Knoblauch, w Halli, Roeppell, 

Wrocławiu, Ubbelohde, w Marburgu. Do tój fa
langi profesorskiój przyłączyli się reprezentanci większych 
miast, jak: pierwszy burmistrz berliński, Forcken- 
beck (katolik!!), burmistrz wrocławski Frieden-
burg, itd.

W czwartek obradować będzie Izba deputowanych 
nad ustawą uchwaloną przez Izbę panów i prawdopodo
bnie zgodzi się na nią bez długich rozpraw. Ale — 
ks. Bismarck lubi nieraz niespodzianki, a dziś już w ko
łach parlamentarnych obiegają różne pogłoski. I tak 
opowiadają, iż konserwatyści na wskazówkę otrzymaną 
z Friedrichsruhe (gdzie obecnie bawi kanclerz) głosować 
będą przeciw zmianom, poczynionym przez Izbę panów, 
a to ze zemsty za to, iż na wtorkowóm posiedzeniu cen
trum wspólnie z narodowo-liberałami, postępowcami i se- 
cesyonistami nie chciało odesłać do komisyi t. z. Ver- 
wendungsge8etz — ustawy, do którójks.Bismarck 
wielkie przywięzuje znaczenie, drugie zaś czytanie bez 
poprzednich obrad w komisyi jest niewątpliwą zapowie
dzią, iż ustawa ta będzie odrzucona.

Wedle innój pogłoski, chce ks. Bismarck za pomo
cą narodowo-Iiberałów i konserwatystów przeprowadzić 
artykuł 4 i 5 projektu rządowego.

Wszystkie te wieści zdają się być wielce nieprawdo- 
podobnemi; w przyszły czwartek zresztą sytuacya cał
kiem się wyjaśni.

„V erwendungsgesetz.“
Jest stare przysłowie, że nie szczególnie zwykł na 

tćm wychodzić ten, kto skórę przedaje, kiedy niedźwiedź 
jeszcze w łesie — i to się sprawdziło na rządzie pru 
skim. Rząd pruski potrzebuje 188 milionów nowych 
podatków, aby jako tako utrzymać finanse kraju i udzie
lić pewnych ulg w podatkach bezpośrednich.

Zkąd wziąć te pieniądze? — naturalnie z mono
polu, z którego dochód obliczony jest na 165 milionów.

Projekt monopolu przedłożył rząd parlamentowi 
niemieckiemu, a równocześnie jakby dla skaptowania 
sobie i kraju i jego reprezentantów, w projekcie do 
t. z. Verwendung8gesetz pokazuje i posłom i wyborcom 
owe wszystkie wspaniałości, jakie kraj otrzyma, jeżeli 
się zgodzi na monopol tytoniu.

Wystąpcie rolnicy i wielcy właścisiele! — woła 
rząd — i patrzcie: jeżeli się zgodzicie na monopol ty
toniu, to wam połowę podatku gruntowego i budynko
wego darujemy na rzecz gmin!

Mniejsi właściciele i robotnicy, którzy po 150 do 
300 prct. podatku państwowego płacicie na szkołę! — 
wam ofiarujemy 50 milionów jako dotacją państwową 
dla szkół, jeżeli monopol popierać będziecie!

Urzędnicy, patrzący zazdrośnie na podwyższone 
oensye prawników! — dla was obmyśliliśmy 25 milio

nów, jeżeli sprawę monopolu popierać będziecie!
W tym duchu, chociaż nie w tych słowach, zreda

gowany projekt do t. z. Verwendungsgesetz, przedłożono 
wczoraj sejmowi pruskiemu do pierwszych obrad.

Przez 4 z górą godziny rozprawiano o tym pro
jekcie, albo raczój przygotowywano go na śmierć i sprze
czano się o rodzaj tśj śmierci. Jedni radzili, aby mu 
sprawić pogrzeb I klasy, i nawet go do komisyi nie 
dopuścić; drudzy radzili, aby mu głowę uciąć in pleno, 
t. j. § 1 odrzucić w Izbie, a resztę paragrafów pogrze
bać w komisyi. Pierwsi zwyciężyli: projektu rządowego 
nie przekazano komisyi, lecz postanowiono go ubić in 
pleno na sobotniem posiedzeniu.

Przemawiały wszystkie stronnictwa, ale bodaj, czy 
było dwóch ludzi w Izbie, którzyby się zupełnie zgodnie 
na projekt rządowy zapatrywali.

Konserwatyści, jak Rauchhaupt, Sedlitz i Minige- 
rode przemawiali za przekazaniem projektu rządowego 
komisyi, ale i oni przyznawali się tylko do zgodności

Przyszłe posiedzenie w czwartek. Na porządku 
dziennym: obrady nad projektem ko ściel no. 
politycznym według uchwały Izby panów i projekt 
do ustawy o podatku na psy.

KORESPONDKHCYE MRfffiA POZNANSM.
Prag* c«e»ń«» 1 maja. /

Panna Marya Derynżanka wystąpiła wczoraj 
tutejszym teatrze w roli Julii w znakuiuitój tra- 

gedyi Szekspira. W tejże roli przed półtora rokiem 
ukazała się po raz pierwszy publiczności tutejszej 
i od razu zjednała sobie najgłośniejsze oklaski. Od 
tego czasu panna Derynżanka uczyniła jeszcze postęp, 
prawda, że w kierunku realistycznym; snąć wpływ przy, 
kładu Sary Bernhard. Jutro znakomita artystka wystąpi 
w roli Ofelii. — Na zjazd lekarzy znaczna liczba 
lekarzy polskich obiecała przybyć. Rada miejska po
stanowiła przyjąć solennie gości polskich, ofiarować im 
pomieszkania bezpłatne, ucztę wspólną itd.

względem

Wiedeń, 1 maja.
(Dciuniouiywani naatępcy u. 5zlnvog°. — Dobro zamiary rząi!u 

Słoweńców. — Wyjazd księcia Aleksandra bułgar. 
skiego.)

(gg) Pomiędzy kandydatami na opróżnione wskutek 
dymisyi paua Szlurego posadę wspólnego ministra finan
sów, wymieniano z razu barona Kallaya, szela sekcyi 

ministeryum spraw zagranicznych. Pan Kallay pu- 
dobuo stanowczo odmówił przyjęcia tój posady, nieza
wodnie dla tego, że w wydziale spraw zagranicznych 
jako pierwszy szef sokcyi posiada wielki wpływ na 
ogólną politykę, powtóre dla tego, aby oprócz niego 
drugi Węgier wszedł do rządu wspólnego. Największe 
szause mają podobno p. Ludwik Ti sza, były minister 
węgierski i brat dzisiejszego prezesa gabiuotu węgier
skiego, tudzież hrabia Józef Zioliy, również były mi
nister.

Rząd zabiera się na seryo do przeprowadzenia ró
wnouprawnienia w prowincyach, zamieszkałych przez 
Słoweńców. W Krainie na 477,607 mieszkańców 
przypada 29,392 Niemców, z tych przeszło połowa 
tworzy osadę czysto niemiecką, księstwo Gottschee.
W Gorycyi i Gradisce 63 od sta ludności Słoweńcy,
1 procent Niemców, 36 Włochów; w Karyutyi 30 prct. 
Słoweńców, w Styryi 32 od sta Słoweńców, którzy za- 1 
mieszkują całą trzecią część kraju, czyli południową 'f 
Styryą, począwszy od Maryborza. Jak wiadomo, wy
dział szkolny Izby poselskiej na mocy licznych petycyi, 
nadeszłych od gmin słoweńskich, wypracował wnioski, 
dotyczące przeprowadzenia równego prawa w gimnazyach. 
Cenlraliści powoływali się na kontr-petycyą rady miej
skiej Lubiany. Otóż dziś istnieje w tej radzie miejskiej 
większość słoweńska, która przedwczoraj wybrała Sło
weńca Graselego burmistrzem i nie omieszka poprzeć 
wniosków wydziału. Warto też podnieść, że nawet 
hr. Coronini, choć się przyznaje do centralizmu, już 
w r. 1874 zaproponował rezolucyą, dotyczącą równoupra
wnienia w Gorycyi, zkąd wybrany został na posła.

Cesarz wyjechał dziś do Pesztu. — Książę Ale
ksander bułgarski wyjechał ztąd wczoraj do Petersburga, 
zkąd udąje się do swój rodziny do Darmstadu. — 
Nowomianowany ambasador austryacko-węgierski u dwo
ru petersburgskiego hr. Wolkensteiu jutro udaj« 
się na swą posadę.
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ZIEMIE POLSKIE.
* Z powodu rozszerzenia wykładu ję

zyka polskiego w gimnazyach i szkołach realnych 
Królestwa Polskiego, na co ministeryum oświecenia 
w Petersburgu wyznaczyło, jak wiadomo, 3160 rubli, 
rozesłał kurator okręgu naukowego warszawskiego, zna
ny Apuchtin, okólnik do dyrektorów rzeczonych szkol 
z którego wyjmujemy następujący ustęp, dotyczący ro: 
kładu lekcyi języka polskiego:

O rozkazie najwyższym p. minister oświecenia w ko 
muuikacio z dnia 18 lutego (2 marca) rb. N. 3024, ra. 
tzył mnie zawiadomić, dla odpowiedniego rozporządzema, 
dodawszy, że w stóauuku do oznaczonych 2160 rubli po
winny być dodane w 11 gimnazyach okręgu naukowego

«

rzu-
nich

Z francuskiego 3?. Coppée.

Młody książę Hardimont bawił w Sabaudzkiem 
miasteczku Ais, nie dla własnego zdrowia, lecz dla ku- 
racyi sławnój swej wyścigowój klaczy, która się naba
wiła zołzów po ostatniem zwycięztwie, gdy nagle 
ciwszy w kawiarni okiem na dzienniki, znalazł w 
wiadomość o klęsce z pod Reichshoffen.

Szybko uwinął się ze śniadaniem, rozkazał lokajo
wi spakować kuferki podróżne, i w dwie godziny pó
źniej, już pędził koleją żelazną ku Paryżowi, aby tamże 
natychmiast się zaciągnąć w szeregi czynnej armii.

Jakkolwiek bowiem człowiek przehulał najpiękniej
sze młodości lata, od dziewiętnastego do dwudziestego 
piątego roku życia, dzieląc czas swój wyłącznie pomię 
dzy stajnie i kulisy, bywają jednak okoliczności, które 
mu przypomnieć gotowe, że jeden z jego przodków pad t 
w krucyacie obok św. Ludwika, że inny hetmanił ojczy
stym szeregom, inny jeszcze przodował na polach chwa
ły. Chociaż więc na pozór znikczemniały zmarnowa- 
nem dotąd życiem, młody książę Hardimont, gdy usły 
szał, że wojsko francuskie na francuskiej ziemi pobitćm 
zostało, uczuł na twarzy swojój nie tylko gorący rumie 
nieć wstydu, ale nadto jakoby hańbiące piętno odebra 
nego policzka.

Z tego powodu już w pierwszych dniach listopada 
1870 roku widzimy księcia Hardimont, Strzelca trzeciój 
kompanii drugiego liniowego pułku, stojącego na warcie 
przed redutą obwarowaną doraźnie pod osłoną i opieką 
dział fortu z Bicétre.

Smutne to było miejsce: droga wysadzonanagiemi 
niby miotły drzewami, błoto po pas, wszędzie kały i wy
boje. Opodal karczma, gdzie przed dwoma zaledwie 
dniami bój toczył się krwawy.

To też widok ogólny straszne robił wrażenie : bom
ba przedziurawiła dach, mury nosiły ślady krwi, kul i 
błota. Spustoszony ogródek przypominał tragicznie lu
dowe, pokojowe zabawy w dni świąteczne i niedzielne.

Tu altanki załamane, tam huśtawka skrzypiala na wie
trze. A nad tóm wszystkiem zimowy, szary widnokrąg, 
po którym pędziły ołowiane chmury, widnokrąg gnie
wny, ciężki, nienawiścią brzemienny.

U drzwi owój karczmy, gdzie żołnierze francuscy 
rozłożyli się obozem, stał młody książę, nieruchomy, 
milczący, z przewieszonym przez plecy karabinem, z rę
koma skostniałemi od zimna w kieszeniach.

Rycerz ten przegranój, pogrążał się w bolesnój za
dumie i wzrokiem rozpaczy śledził zamglono pasmo 
wzgórz, zkąd raz po raz pojawiał się z grzmotem biały 
płatek dymu armat Kruppa.

W tóm uczuł, że mu głód dokucza. Przykląkł więc, 
i z tornistra wydobył gruby kawałek komyśnego chleba. 
A że zgubił był nożyk, jął gryźć powoli twardą jak 
kamień kromkę. Rychło się jednak przekonał, że cię
żkie było to zadanie : chleb wysechł i nabrał gorzkiego 
smaku. Co zamyśl, że dopiero nazajutrz dostać będzie 
można świeżego, jeżeli intendentura nie zawiedzie 1 By
wają ciężkie strony żołnierskiego rzemiosła! Mimowoli 
myśl jego cofnęła się do czasów jeszcze tak bliskich, 
gdy w najpierwszych restauracjach paryskich za
siadał do skromnego po zbyt sutéj kolacji śniadania. 
Kotlecik, jajecznica ze szparagami, butelka dobrego Leo- 
villu, — mby to nic, drobnostka. Dalibóg, lepsze to 
były czasy, a teraz trudno nawyknąć do twardego ko- 
myśniaka.

I pod wpływem niecierpliwej myśli, młodzieniec 
rzucił precz od siebie uiedogryziony kawałek chleba.

W tejże chwili ujrzał wychodzącego z karczmy 
żołnierza, który schyliwszy się, podjął z ziemi ciśnioną 
przez księcia kromeczkę., i otarłszy ją rękawem, chciwie 
do jój pożerania się zabrał.

Książę Hardimont na przemian czuł się zawsty
dzonym własnym uczynkiem, i wzruszył się litością dla 
biednego żołnierza. Był to sobie wysoki drab, chudy 
jak szczypa, długa broda i gorączką pałające oczy 
świadczyły o niedawnym w szpitalu pobycie.

— Musisz być bardzo głodnym, kolego, spytał 
książę towarzysza broni.

— Tak się zdaje, odparł żołnierz, nie odejmując 
od ust chleba.

— Wjhacz mi tedy, że cisnąłem w błoto tę

abj’ komukolwiek smakowaćkromkę, nie przypuszczając 
jeszcze miała.

— Nic nie szkodzi, mnie zbrzydzić me łatwo.
— Cokolwiekbądź, zbłądziłem, i wyrzucam to sobie. 

A nie chcąc, abyś został pod złóm o mnie wrażeniem, 
chciejże ze mną wypić kieliszeczek wódki, bo pmo 
mam jeszcze trochę koniaku w manierce.

Nie było już ani okruszyny chleba. Orzeźwiwszy 
się rozgrzewającym napojem, towarzysze broni zawarli 
z sobą bliższą znajomość.

— Jak się nazywasz, kolego? zapytał żołnierz.
— Hardimont, odparł książę pomijając tytuł. A ty 

bracie?
— Jan Wiktor .... świeżo mnie do kompanii wcie

lono; dłuższy czas zostawałem w ambulansie, otrzyma- 
wszy ranę pod Chatillon. Dobrze mi tam było, żywiono 
nas smacznym rosołem z końskiego mięsa. Niestety 1 
miałem tylko/ lekkie draśnięcie i rad nie rad trzeba 
było się wynosić, aby na nowo mrzeć głodem.. Wierz 
bowiem jlub nie wierz mi, kolego, ale tak jak mnie 
widzisz przed sobą, marłem ja głodem przez cale
życie

do

cierzyńsku.... Ale począwszy od dwunastego roku życiA 
po pierwszój komunii, już tylko z samą obcowałem a? 
dzą. Administracya oddała mnie na czeladnika do ko
szykarza, wyplatającego stołki. Nie jest to żadne w®' 
miosło, ani myśleć, by zt;d sobie chleb powszedni z 
pewnić, na dowód czego nasz pryncypał z nikąd u j 
mógł dostać czeladnika i najczęściej werbował sooie 
chłopców z zakładu ociemniałych sierót. Tam to za
cząłem doznawać katuszy głodu, koszykarz i żona je0 
byli oboje straszliwie skąpi, a chleb wydzielano kawał
kami. Wieczór zaś, gdyśmy zasiedli do kolacyi, koszy- 
karzowa wzdychając, rozlewała zupę i z spojrzenie® 
bazyliszka podawała nam talerze. Szczęśliwi moi 
.rarzysze ociemniali, nie widzieli przynajmniój o«f»1

licho nadało, i1“
wtedy miałem ci ja większy apetyt. Nie moja w te® 
wina, nieprawdaż? Dość, że byłem cale trzy lata c 
liidnikiem,' koszykarskim, i nigdy się do sytości nie
jadłem. r

Trzy lata! a w miesiąc już poznać można rze
sło; ale administracya szpitali nie może wszystkiego ”

wzroku wymówki pełnego. A jakby

Straszne, groźne to było słowo, powiedziane 
człowieka, który przed chwilą tęsehnil za przysmaczkami 
najlepszej w Paryżu kuchni, nie dziw też, iż książę 
Hardimont spojrzał na towarzysza z zdumieniem peluem 
trwogi. Żołnierz zaśmiał się boleśnie, i tym uśmiechem 
odsłonił wilcze swe zęby, niby głodem zaostrzone, 
które dziwną świeciły białością, przy jego chorowi
tej cerze. . ...

— Słuchajcie, ciągnął dalej, zmieniając nagle 
ton mowy w obec towarzysza, w którym instynktowo odga
dywał bogatego i szczęśliwego człowieka, pochodźmy tu oto 
na grobli, aby sobie rozgrzać nogi, a opowiem wam 
rzeczy, o których wam się może ani nie śniło. Nazy
wam się Jan Wiktor, nic więcej, bo jestem podrzutkiem 
i jedyne moje dobre w życiu wspomnienia odnoszą się 
do lat dziecięcych spędzonych w szpitalu. W sypialni 
białe nasze łóżeczka świeżą pościelą błyszczały, bawi
liśmy się w ogrodzie pod dozorem sióstr, a jedna 
z nich, młodziutka i blada, ho umierająca na suchoty, 
lubiła mnie bardzo, i wołałem z nią się przechadzać, 
aniżeli bawić się z iunemi dziećmi. Opierała swą wychudłą, 
spieczoną rękę na mem czole i pieściła mnie po ma-

niepocztf 
bb»dzieć, nie dęmyśla się, ile bywa po świeem 

wego wyzyskiwania dzieci... Dziwicie się, żem z 
podjął rzucony przez was chleba kawałek? manic^ęj 
wprawę w tej mierze; ho co się to nazbierałem 
i skórek w rynsztokach nawet i śmieciach, 
za suche, moczyłem je przez noc całą 
Zdarzały się niekiedy pomyślniejsze zdobycze, spore 
wałki chleba prawie nietknięte, a rzucone niedba e p 
studentów, wychodzących ze szkołj’ na drugie o 
me. Tamtędy obracałem zawszę drogę, gdy mnie 
wano do posyłek. Bo nie jednej ja szkosztowa w 
boty, ochoty mi nie brakowało, ani chęci! z kol* V 
łem pomocnikiem przy mularzach, kupczykiem, 
itp. Ale mi się nie wiodło, bo roboty nie sta , 
miejsce straciłem. SłowemAmgdy, przenigdy nie - 
łałem najeść się do syta. Pioruńskie miewał® 
głody, gdy mi przychodziło np. z ulicy spogląda 
wystawy piekarskie, aż mnie jakaś wściekłość zwier^ 
nieraz ogarniała. Szczęściem w takich chwilacn

• ' owa dobra zakonni^ 
uczcw.

„ kro®ei 
, a gdy bj>! 
w mieduity-'

li

wała mi zawsze na pamięci 
która mi niegdyś w szpitalu zalecała byc 
człowiekiem i zdawało mi się, że znów czuję jej 
chudą na mojem dziecięcem czole... Nareszcie ośi®'



warszawskiego, w których wykładany język polaki, po 5 
lekcyi tego języka, a w 3 szkołach realnych warsiawskiój, 
łowickiój i »łucławskiój po 8 lekcyi tego pnedmiotn, li* 
Cią? po 40 rubli za każdą godzinę roczną, zgidnie z tóm, 
co następuje: 1) Ponieważ, według ustawy gimnazjów mę
skich ilość tygodniowa lekcyi, języków niemieckiego i fran
cuskiego równa się w nich 19, postanawia się taka sama

A ilość lekcyi języka polskiego. 2) Powiększoną w ten spo
sób ilość lekcyi języka polskiego rozłoiyć tak: w klasie 
przygotowawczej 3 lekcje, w I 3, w II 3, w LU 2, w IV 
2, w V 2, w VI 2, w VII 1, w VIII 1, — razem 19. 
3) Co do rozszerzenia wykładu języka polskiego w wył- 
szych klasach, w YII i VUI, ułoiyć co do tych k as pro
gram wykładu historyi literatury polskiój, jeżeli zaś wy
pełnienie tego będzie uznane przez radę pedagogiczną gi
mnazjum za niewygodne, w takim razie lekcje języka pol
skiego z klas tych powinny być przeniesione do klas przy- 
gotowawczój i pierwszój. 4) Z powodu niedogoduości we 
względzie descypLnaruym, wypływających z tej okoliczności, 
iź na zasadzie punktu 3 zbioru zrniau w uajwyiój zatwier- 
dzonój dnia 30 lipca (11 sierpnia) 1871 roku ustawy 
o etatach gimnazjów i progimnazyów pod zarządem miui- 
steryum oświoceuia, przy zastósowauiu ich do giinnuzyów 
i prog mnazyów okręgu naukowego warszawskiego, lekcye 
języka polskiego postanowioue są tylko dla żą
dających tego i na tych lekcjach nie są 
obowiązaui być obounyiui wszyscy ucznio
wie, wyznaczyć dla togo przedmiotu pier
wsze i ostatnie lekcy» codzie nu», poruc/.ywszy 
nauczycielowi etatowemu tego przodmiotu tiką ilość lekcyi, 
jaką rada pedagogiczna jemu przeznaczy, a lekcye doda
tkowe rozdzielić pomiędzy iouyuu nauczycielowi gimnazjum, 
mogą-ynii wykładać ten język. Do tego uważam za po
trzebne dodać, iż z o swojój strony jabytn uważał 
za najdogodniejsze wyznaczyć dla lekcyi 
języka polskiego tylko godziny ostatuie 
wykładowe, a do wyznaczenia pierwszych uciekać się 
tylko w takim razio, jeżeli napotka się na jakio trudności 
w rozkładzie lekcji w ogóle.

Pan Apuchtin widocznie się uczy od Niemców po
znańskich i wyznacza dla lekcyi języka polskiego osta
tnie godziny ; przynajmniéj w tém jest od nich wyższym, 
że wprost nie zakazuje uczniom, nie będącym Polakami, 
uczęszczać na lekcye języka polskiego, ale czym to za- 
leżućm wyłącznie od ich woli.

— Z Brodów telegrafują do Dziennika Pol
skiego, że w dobrach hr. Dzieduszyckiego chłopi 
sprzeciwili się zdjęciu krzyża trzyramiennego z cerkwi 
unickićj, nowo wybudowanej i przyszło do awantury 
z żandarmeryą. (Trójramienne krzyże są schizma- 
tyckio).

— W uzupełnieniu podanej przez SI. Pet. Ztg. 
wiadomości o ufortyfikowaniu Warszawy, przytaczają na
stępujące szczegóły: W r. b. rozpoczętą być ma bu
dowa fortów pod Warszawą. Na lewym brzegu Wisły, 
w odległości 7 wiorst od miasta, wybudowanych być 
ma siedra fortów na linii 27 wiorst długiej. Przed tą 
linią umocnień, w odległości 2 wiorst wzniesione będą 
cztery forty. Od strony zaś Pragi w odległości 6 wiorst 
od miasta cztery forty, większych rozmiarów. Na wy
konanie tych robót w r. b. wyasygnowano podobno 
10 mil. rs.

NIEMCY.
* Berlin, 2 maja. Arcybiskupem fry- 

burgskim (w Badenii) wybrała dziś jednomyślnie ka
pituła dotychczasowego administratora dyecezyi księdza 
Jana Orbina. Ks. Orbin urodźł się w Bruchsul 
22 września 1806, święcenia kapłańskie otrzyma! 6 sier
pnia 1830, kanonikiem zaś został mianowany 20 lub go 
1847 r. Po śmierci administratora dyecezyi Biskupa 
Lotara Ktlbel wybrany został przez kapitułę 9 sierpnia 
administratorem dyecezyi. W skutek liberalnego prądu 
w sferach rządowych, fryburgska stolica arcybiskupia 
od 14 kwietnia 1868 r., t. j. po śmierci Arcybiskupa 
Vicari’ego nie była obsadzona; obecnie coraz bar
dziej przeważa w Badenii kieruuek katolicko konserwa
tywny, w skutek czego rząd badeński okazuje się przy
chylniejszym dla katolicyzmu. Dodajemy tu, że od ar- 
cybiskupstwa fryburgskiego zależy biskupstwo limburg- 
skie, mogunckie, rottenburgskie i fuldajskie.

— Wice-prezes ministerstwa p. Putt- 
kamer bawił w tych dniach u księcia Bismarcka 
w Friedrichsruhe, aby się z nim porozumieć w sprawie

nastym roku życia przystałem do żołnierzy. Wiecie 
sami, że tu zbytku nie ma, zaledwie konieczne potrze
by są opatrzone. A nadto mamy obecnie stan oblęże
nia i ogłodzenia! Nie skłamałem tedy, mówiąc przed 
chwilą, że przez całe życie zawsze, zawsze byłem 
głodny !

Młody książę dobre miał serce, nie dziw, że go 
do głębi poruszyła ta przeraźliwa skarga człowieka zró
wnanego z nim tożsamością munduru i obecnych lo
sów. Na szczęście wiatr silnie wiejący od zachodu 
osuszył w jego oczach dwie łzy gotowe spłynąć po mę- 
zkiém obliczu.

— Janie Wiktorze — ozwał się nareszcie — je
żeli obaj przeżyjemy tę straszną wojnę, ufain,| że ci 
będę mógł się przysłużyć. Teraz zaś, ponieważ nie 
ma tu innego piekarza, jedno kapral od prowiantów, 
a moja poreya chleba o połowę przechodzi szczupły 
mój apetyt, dzielić się będziemy po koleżeńsku. Czy 
zgoda ?

Gorące, serdeczne ściśnienie ręki zatwierdziło ten 
układ ; zaczćm, ponieważ się już ściemniało, a obydwaj 
znużeni byli czuwaniem i marszami, wrócili do glównój 
sali karczmy, aby się tam rzucić na słomę obok spo
czywających już towarzyszów broni. Po* chwili sen 
zmorzył ich zupełnie, i cisza głęboka zapanowała nad 
uśpionymij

Około północy zbudził się nagle Jan Wiktor, pra
wdopodobnie z głodu. Wicher odmiótł był precz chmu
ry, i promień miesiąca, przedzierający się przez szcze
liny rozerwanego dachu, oświecał jasnowłosą i dorodną 
głowę młodego księcia, pięknego jak senny Endymion. 
Jeszcze cały rozrzewniony dobrém sercem nowego ko
legi, Jan Wiktor przypatrywał mu się znaiwném uwiel
bieniem, gdy wtem sierżant plutonu uchylił drzwi, aby 
wywołać pięciu ludzi wyznaczonych do zluzowania wy
suniętych czatów. Książę należał do ich liczby, ale się 
nie zbudził na apel.

— Hardimont ! — powtórzył sierżant.
— Jeżeli pozwolicie, sierżancie, — ozwał się z po

słania Jan Wiktor — to ja go zastąpić gotów. Śpi tak 
smacznie, a to koleżeńska usługa.

— Jak ci się podoba.
I zaledwie odkomenderowani opuścili salę, reszta 

tém ciężej usnęła.
Atoli po upływie pół godziny dały się słyszeć

projektów, które jeszcze na obecnćj kadencji sejmn pru
skiego mają być załatwione. Pan Puttkamer wrócił 
w sobotę do Berlina i następującą przy wiózł decyzją: 
W pierwszym rzędzie domaga się ks. Bismarck, by 
sejm pniski wydał wyrok o Ł z. „Yerwendungsgesetz“; 
dalej życzy sobie kauclerz, by ordynacja powiatowa dla 
Hanoweru była przedmiotem dyskusji w Izbie. W końcu 
togo tygodnia ma być sejm na dwa tygodnie odroczony, 
komisy» zaś mają obradować nad projektami. \V cza
sie tyra w parlamencie odbędzie się pierwsze czytanie 
projektów, a kiedy nad projektami temi obradować będą 
komisje, zbierze się znowu Izba poselska.

— Izba panów prócz uchwalenia ustawy ko- 
ścielno-politycznej (o czóm na innem piszemy miejscu), 
obradowała jeszcze nad kilku projektami mniejszćj do
niosłości. Następne posiedzenie odbędzie się w czwar
tek; na porządku dziennym stoją różue sprawozdania 
rachunkowe itd.

— Poseł do parlamentu A b t, członek cen
trum, zakraczył w Passau dziś życie.

— P. Ho/mann, członek miuisterstwa alzacko- 
lotaryngskiegu wyniesiony został przez cesarza do stanu 
szlacheckiego.

R 0 S Y A.
* Według Noicosti na uroczystość koronacji wy

znaczony został dzień 5 sierpnia.
— Wczoraj, według Nowosti, na posiedzeniu 

komitetu ministrów miał być dyskutowany projekt głó
wnego komitetu do uregulowania kwestyi żydowskićj.

— Kije wlaniu dowiaduje się, że trzeci współucze
stnik zamachu na jeuerała Strielnikowa, ujęty niedawno, 
nazywa się Klimenko i jest dawnym studentem, który 
znajdował się już pod sądem w Kijowie, w jednym 
z procesów politycznych. Mieszkał on wraz ze znaną 
także z dawnych politycznych procesów Leweusonową 
i był skazany do ciężkich robót, wszelako ze względu 
na miody jego wiek wyrok złagodzono i skazano go na 
zostaniu do Syberyi na osiedlenie. Z Syberyi Klimenko 
uciekl i przybył do Odesy wraz z Chalttirinem i Żił- 
wakowem. Udział Klimenki w zabójstwie jen. Strielni
kowa okazał się przez kupno konia.

— Nowojc Wronia donosi, iż obecpolicmajster 
miasta Petersburga, jenerał Kozlow, otrzymać ma inne 
wyższe stanowisko, miejsce zaś jegozajmie iligel adjutant 
Malców.

— Starozakonni aptekarze zaapelowali do 
senatu przeciw zakazowi utrzymywania aptek w Peters
burgu. W imieniu interesowanych działają adwokaci 
Spasowicz, Gerke, Passower, Rafatowicz i Salkiud.

— Nowojc Wrcrnia drukuje w feljetonie list zna
nego profesora Kołajowicza o obecnćm położeniu gu- 
bernii zachodnich. Tenże sam dziennik w artykule 
wstępnym dowodzi potrzeby i domaga się rewizyi sena
torskiej w tych guberniach.

— Według telegramu z Nikołajewa 
w gubernii jarosławskiej chłopi rosyjscy napadli na ko
lonią niemiecką Sagadówka nad Dnieprem i dopuścili 
się rabunków i spustoszeń takich, jak w miejscowo
ściach, w których napadano na żydów.

— Minister spraw wewnętrznych ogłasza 
w Praw. Wiest. zaprzeczenie sądom, wyrażonym w pra
sie zagranicznej, jakoby władze okazywały brak energii 
wobec zaburzeń przeciw-żydowskich. Znaczniejsi e rozruchy 
wydarzyły się tylko w Bałcie, gdzie tłum rzucił się na 
żydów, którzy sami go prowokowali, z powodu 
obrazy wyrządzonćj żydom przez dziecko chrześciaóskie. 
Jeżeli zaburzenia w innych miejscowościach zostały ukró
cone, stało się to jedynie dzięki energii władz zarówno 
centralnych jak miejscowych. Podobna energia będzie 
przestrzeganą i nadal. Minister podnosi następnie nie
bezpieczeństwa wynikające z rozsiewania nieuzasadnio
nych pogłosek, jątrzących ludność chrześciańską i ży
dowską i podniecających antagonizm, który prasa po
winna łagodzić.

— Kilka pism ogłasza wyrok w procesie Ma- 
ksiejewa i towarzyszy. Według niego skazani zostali: 
rzeczywisty radzca stanu Maksiejew, Priorow, Szestakow 
i Karasiewicz na utratę szlachectwa, rangi, orderów 
i wszelkich szczególnych praw, oraz na wygnanie do 
Tomska, Archangielska i Permu. Reszta oskarżonych 
skazana została na mniejsze kary. Szkodę przez pań
stwo poniesioną wynagrodzić mają Maksiejew i Priorow. 
Z oskarżonych uwolnieni zostali: pułkownik Nawrocki

bliskie i liczne wystrzały. W mgnieniu oka wszyscy 
stanęli na nogach; żołnierze opuścili karczmę, postę
pując ostrożnie, z ręką na odwiedzionych kurkach, 
i wzrokiem utopionym w przestrzeń oblaną księżycowym 
blaskiem.

— Któraź to godzina być może? — spytał książę. 
— Wszakże miałem tej nocy stać na czatach?

Ktoś z szeregu odpowiedział:
— Jan Wiktor zastąpił dobrowolnie kolegę.
W tej chwili nadbiegał drogą zdyszany żołnierz.
— No i cóż się dzieje? co się stało?
— Prusacy atakują, trzeba się cofnąć ku reducie. 
— A towarzysze?
— Spieszą tuż za mną — jeden tylko z nich, 

biedny Jan Wiktor....
— I cóż z nim! — zawołał książę.
— Padł na miejscu, kula mu czaszkę rozbiła. Nie

miał czasu drgnąć, ani jęknąć....

Pewnéj nocy w ciągu ostatniej zimy, o spóźnionej 
godzinie, książę Hardimont wychodził z klubu razem 
z sąsiadem swym, hrabią de Saulnes. Przegrał był 
kilkaset luidorów, i głowa mu nieco ciężyła.

— Jeżeli na to przystaniesz, Andrzeju, radbym 
pieszo do domu wracał. Potrzebuję świeżym odetchnąć 
powietrzem.

— Jak chcesz, mój drogi, chociaż bruk tu niego
dziwy.

Odesłali więc powóz, a zawinąwszy się w cieple 
futra, zwrócili swe kroki ku placowi Magdaleny. W tém 
książę potrącił nogą jakiś przedmiot leżący na ziemi, 
była to kromeczka chleba, cała błotem zwalana.

Natenczas ku zdumieniu pana de Saulnes, książę 
Hardimont nachylił się, aby zebrać z uszanowaniem ów 
kawałek chleba, a otarłszy go starannie swą batystową 
chustką, położył na stojącej opodal ławeczce, w świetle 
latarni gazowej.

— Czyś zwaryował ? — zaśmiał się hrabia. — Cóż 
to wszystko znaczy?

— Czynię to na pamiątkę człowieka, który niegdyś 
za mnie dał życie, — odparł książę wzruszonym głosem.

— ...Nie żartuj ze mnie, kochany, jeśli prawdziwe 
szanujesz uczucie.

i pułkownik Czegłokow, radze» dworu Spitzbarth, sekre
tarz kolegialny Akimow i kupcy Wollstein, Kanunka, 
Warszawski i Chocimski. Myrok ua Maksiejewa, Prio- 
rowa, Szestakowa i Karasiewicza przedłożony zostanie 
przez ministra wojny carowi do zatwierdzenia.

AUSTRYA I WĘGRY.
• W sprawie bezrobocia donoszą z Pragi 

pod dniem 2 bm., iż w rewirze cieplicko-uścieckim, jak 
się spodziewają, r<>zpoczną się ponownie w dniu 3 bm. 
prace; górniej w większej liczbie meldują się dobrowol
nie do pracy. — Wiadomość, jakoby w Osieku strzelać 
miauo na wojsko, nie potwierdza się. Kapralowi drago
nów wystrzeli! przypadkiem rewolwer, nie raniąc nikogo. 
Trzech męzczyzn i trzy kobiety, którzy przy szachcie 
Nelson rzucali kamieniami na wojsko, aresztowano i od
dano icb sądowi. Zresztą nie było iaduych innych 
ekscesów.

TELEGRAMY.
Londyn, 2 maja. Jak donoszą z lfoughong do 

biura llcutera, zajęli Francuzi po dwugodziuućin bom- 
bardowauiu Hunoi. Straty wojsk auamickich nie mają 
bjć znaczne.

Paryż, 2 maja. W południowym Tunisie uznały 
zwierzchnictwo Francji nowe znów plemiona. — Stan 
efektywny wojsk tureckich w Tripolisie znacznie się 
zmniejszył, ponieważ część ich odpłynęła do dawnych 
załóg.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

* .
Poznań, środa dnia 3 maja.

* Donieaionla ursudowe. Asesorowi rejoncyjnemu 
B a r l i k o w u k i e m u w Mysłowicach nadaną została po
sada członka prowincjoiialuój dyrekcji poborowój w Królewcu.

* Donoszą nam, żo i wZogrzu, gdzie p. Lux 
11 dzieci polskich do narodowości nieinieckiój zaliczył, od- 
będzio się w przyszłym tygodniu wiec szkólny.

‘ Pan Schaefler się gniewa. Itoktor szkoły na 
Chwaliszewie wydał, jak wiadomo, rozporządzenie, aby'dzieci 
polskie na zeszytach dla ćwiczeń niemieckich, podpisywały 
swe nazwiska nieinieekiemi głoskami. Pisma polskie wy
raziły z tego powodu swe niezadowolę do i wykazały nie
właściwość takiego postępowania. Uczyniły to samo i 
pisma niemieckio jak n. p. Schl. Voks Ztg. i Germania, 
wjkazuiąc jaki to będzie galimatyasz, kiedy n. p. Polak 
Gąsior zaniieni się w „Gonschiora", Gędzior w „Gendschio- 
ra", Sikora w ,,Schikorra“, a Kwasigroch w „Quasigrocha“, 
Sierszuła w „Chorschulle“. Pan Schaefler pogniewał się 
z tego powodu na prasę polską i jak Dziennik Pozn. 
donosi, nazwał ją ,,schmutzigo Presse“ i mówił podobno 
coś (z przeproszeniem) o „Schweinerei“. Pan Schaefler może 
być pewny, żo prasa polska tylko z największym wstrętem 
spełnia obowiązek praczki, że jednakże, jeśli do tego będzie 
nadal prowokowaną, me cofnie się przed użyciem naj- 
radykalniejszych środków i najbardziéj gryzących in- 
gredyencyi.

* Niepotrzebne przymówki. W Berlinie i w wielu 
innych miastach, a nawet i w Poznaniu zbierają się żydzi 
i Niemcy, ażeby radzić nad zebraniem funduszu dla żydów, 
zmuszonych uchodzić z Rosyi, z powodu okropnych prześla
dowań i gwałtów, jakich tam doznają od rozszalałego mo- 
tłochu. Są ludzie i pisma, którzy tym Niemcom i żydom 
robią wymówki i wytykają, że kiedy Moskale prześladowali 
i mordowali Unitów i katolików, to ci protestanci i żydzi 
nie mieli dla nich współczucia, nie urządzali na ich korzyść 
zebrań itd.

Nam się zdaje, że takie wymówki i takie przymawia- 
nio się nie są bynajmniój stósowne. My bardzo dobrze 
wiemy, jakie usposobienie względem nas żywią ci panowie, 
którzy te filosemickie zebrania urządzają. Wymawiać im, 
że nie mieli kiedyś współczucia dla Polaków, ua nic się 
nie przyda, a przymawiać się do ich sympatyi, nie bardzo 
licuje z poczuciem naszój godności. Brońmy się sami 
i wspierajmy się sami a Pan Bóg nam dopomoże i nie 
będziemy potrzebowali skarżyć się publicznie na to, że 
p. Andersch lub p. Ileiso nie urządzali zebrań na rzecz 
Unitów.

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiej. Z przeniesienia 549 marek. 
Dziś nadesłał radzca dr. Matecki 5 m. Razem 554 marek.

* Wczorajszo Walne Zebranie Towarzystwa 
Przemysłowego nie odbyło się z powodu niedosta- 
tecznój liczby członków.

* Kandydat dr. Henryk Engolen mianowany został 
nauczycielem zwyczajnym przy szkole Ludwiki.

* Dwa place pod budynki położone przy nowo pro
jektowanej ulicy, prowadzącój od ulicy Kopernika do ulicy 
Łąkowój, nabył od p. prof. Szafarkiewicza budowniczy Wur- 
zeldorf za 33,000 m.

* Zwracamy uwagą na anons p. Wizego, umie
szczony w dzisiejszym numerze pisma naszego, w którym 
tenżo donosi, że handel swój korzenny, win, cygar i mąki 
przenosi z ulicy św. Marcina na ulicę Wrocławską 
numer 30.

* Siedmioletnia córeczka krawca p. Kosmowskiego 
przy ulicy Zamkowój nr. 5 zsuwała się przedwczoiaj po 
poręczy ze schodów czwartego piętra; zsunąwszy się na 
trzeć.o piętro nie mogła się powstrzymać i spadła aż na 
parter, wskutek czego złamała sobie prawą rękę.

* Tylekroć znalazły dzieci śmierć w skutek pozosta
wienia ich przez rcdz.ców bez dozoru w domu, tylekroć 
prasa i władze nawołują, aby rodzice pod tym względem 
byli ostrożniejsi, że zaiste dziwić się należy, jak można być 
tak nieostrożnym i nierozsądnym i rady tój nie słuchać. 
W Bydgoszczy znowu wskutek takiego nierozsądnego postę
powania matki znalazło śmierć 5 letnie dziewczątko Maryanna 
Chmielewska. Pozostawiona bez dozoru przez matkę, nio
sącą mężowi swemu obiad, zbliżyła się niezawodnie dziew
czynka za nadto blizko do komina, gdzie suknie jój się za
jęły. Matka powróciwszy znalazła dziecko swe już martwe. 
Według innój wersyi miała matka przed odejściem swem 
córkę swą nielitościwie pobić. Sprawę tę nierawodnie sąd 
wyjaśni.

* Bejencya ogłasza, iż biuro pomiarowe rozpocznie 
swe prace w Księstwie w maju i żo władze winny być 
oficerom itd. przy wymierzaniu pomocne, oraz starać się 
o to, aby im żadnych przeszkód nie czyniono. Mianowicie 
zwraca rejeneya także uwagę publiczności, że wolno urzę
dnikom czynność tę sprawującym wstępować na pola, wbijać 
pale i inne potrzebne znaki.

* Prace około połączenia ajentury pocztowéj w Wapnie 
z urzędem pocztowym w Kcyni rozpoczęto w zeszły piątek,

tak że niebawem komunikacja telefonowa ochatnim miejscem 
otwarta zostanie.

* Zgromadsenio psi -te 1 rzy w Rogoźnie odbędzie
się dnia 21 bm. o godzinie 3 po południu ua sali p.Wie
czorka. ,

* P. 8ylweeter Suszcsyńskl, b. kanonik poznański, 
następnie dziekan mogilnieki, został w Stałnpianach, gdzie 
dotąd był drugim protestanckim wikaryuszem, 12 kwietnia 
r. b. miauuwany „predjg sreni." Wiadomo, że z starokato- 
liryzmu przeszedł p. Suszczytiski do protestantyzmu.

* W Kaliszu w zeszły wtorek przy kopaniu dołu do 
wapna przy ulicy Maryańskiój, na głębokości dwóch łokci 
znaleziono kościotrupa człowieka. Przy oględzinach lekar
skich zualeziouo ua czaszcze, pomiędzy kością ciemieniową 
i czołową ranę, pochodzącą prawdopodobnie od cięcia pa
łasza, która jednakże nie była śmiertelną, gdyż nie doszła 
do mózgu. Lekarz skonstatował, ił znaleziony kościotrup 
jest męzkim, że złożono go tam przed 30 lub 50 nawet 
łaty, i że zmarły w chwili zgonu mógł mieć od 25 do 30 lat. 
Jest prawdopodobieństwo, że jest to ofiara jakiegoś tajemni
czego zabójstwa. Dziś jednak truduo rozjaśnić zagadkę 
ukrytą przez lat kilkadziesiąt w łonie ziemi. Późniój do
wiedział się Koliszanin od poważuój i dawnój mieszkauki 
Kalisza szczegółów, które jasne światło rzucić mogą na tę 
zagadkową sprawę. Przed 30 inuiój więcój laty, w tym 
samym domu (dziś p. Sachs’a) mieszkał emeryt Szymański, 
czy Szymanowski, z jedyną córką, prześlicznej urody, która 
wyszła za mąż za młodego 25-letniego człowieka, mało tam 
znanego. Człowiek ten wkrótce po ślubie zniknął bez wiości 
i wszolkie poszukiwania i ogłoszenia w gazetach nie napro
wadziły na jego ślad. Rozpoczęto śledztwo jak donosi 
Koliszanin, wyjaśnić może, czy historya ta ma rzeczywiście 
związek z wykopanym kościotrupem.

* Śluby. W zeszłą uiedzielę wieczorem zawarty zo
stał związek małżeński między p. Kaźmirzom Rzewuskim, 
inżynierem z Królestwa Polskiego, a hr. Stefanią Lasocką, 
córką Felicji z Wołowskich i hr. Bronisława Lasockiego, 
piezesa banku galicyjskiego. Akt ślubny pobłogosławiony 
przoz ks. Biskupa Dunajowskiego, odbył się w kaplicy do- 
uiowćj tegoż. — Równoczośuio odbywał się w Wzdowio 
w ziemi sanockiój ślub hr. Augusta Dzieduszyckiogo syna 
ś. p. hr. Maurycego znakomitego historyka i Anny z Za
górskich z panną Maryą Ostaszewską, córką Teofila Osta
szewskiego i Emmy z hr. Załuskich. — W sobotę, dnia 29 
kwietniu w ki ściolo 00. Kapucynów pobłogosławiony został 
związek małżeński pomiędzy p. Stanisławom Straszewskim, 
synem Ryszarda i Maryi z Jędrzejowiczów z panną Zofią 
Dąmbską, córką Włydiimierza i Anastazji z Dąmbskich. 
Weselne grono podejmowała u siebie ciotka pary młodćj 
Kamilla hr. Lanckorońska.

* Z nad granicy perski ój dochodzi wiadomość o po
jawieniu się cholery.

* W dobrach Hamernia ua Wołyniu własności p. 
Franciszka Karwickiego, włościanie wdarli się z siekierami 
w las dworski, a rządzcę, który chciał powstrzymać ich 
samowolność, pobili. Fakt ton atoli nie ma żadnego związku 
z agitacją nihilistyczną lub z ruchem autisemickim. Był 
to wypadek sporadyczny, w skutku sporu o drogę gminną. 
Wypadki takie powtarzać się ciągle muszą tam, gdzie zu
pełna panuje bezkarność.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4 maja, św. 
Floryana m. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
26. Zachód o godzinie 7 minut 28.

Długość dnia 15 godzin 2 minuty.
Wypadki historyczne. 1439 Śmierć Spytka 

z Mielaztyna. — 1472 Czesi wzywają na tron Kaźmirza 
Jagiellończyka. — 1505 Sejm w Radomiu zatwierdza sta
tut Aleksandra. — 1666 Zerwanie sejmu przez Miasko- 
wskiego. — 1726 śmierć Ferdynanda Ketlera, ostatniego 
księcia kurlandzkiego. — 1764 Nota posłów moskiewskiego 
i pruskiego. — 1831 Bitwa pod Prystowianami.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Modliński 
z Walentynowa, Dziowianowski z żoną z Trutowa, Ta
czanowski z synem z Szypłowa, Moszczeński z Wapna, 
ks. Górecki z Roska, Hacker z Plauen, książę Aug. 
Sułkowski z Rydzyny.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Pani Rakowska 
z Louisenfelde, Heinemann z Wrześni, Górski z Krosna, 
Renkawitz z Ujścia, dr. Łukowicz z Prus Zachodnich, 
Fucha z żoną z Bydgoszczy, Pętkowski z Nożyczyna, 
Sobeski z Friedebergu, Laskowski z Runowa, Gundlak 
z Rogoźna.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Wydawnictwo ruskich książek nabożnych dla ludu 
W Krakowie rozpoczęło się wydawnictwo ruskie p. t. Knyiki 
poboinyi dla mirnych kaidoho stanu drukowane czcionkami la- 
eińskiemi i kirylicą, do wyboru. Tom pierwszy nosi tytuł : 
Rozmai toje dobre! Hadki spasytelnyi, dla dobrych i złych 
pererobył pisla dawnoj knyiki O. Hendrych Jackowskij T. Jis. 
pcrewel na ruskij jazyk O. Kazymir Riedl T. Jest to zbiór 
rozmyślań pobożnych, ułożonych na podstawie aprobowanyoh w 
kościele katolickim dziel religijno-moralnych przez ks. Henryka 
Jackowskiego i Kaźmirza Riedla S. J. Książeczki te, w ła
dnej kolorowej oprawie, przyozdobiono wizerunkiem cudownej 
Matki Boskiej w cerkwi św Jura kosztują 30 contów. Są one 
zaopatrzone aprobatą Metropolity ks. Sembratowicza. Publika- 
cya ta zasługuje na najgorętsze poparcio zo strony duchowień
stwa wiernego unii i obywatelstwa. Będzie to wyborna przt- 
ciw-trucizna przeciw zarazio schizmatyckiej i socyalistycznej, 
którą tak szczodrze rozsypują agitatorowie wśród ludu ruskiego.

* W tych dniach ukazał się na widok publiczny pierw
szy tom zbiorowego wydania przekładu rosyjskiego 
dzieł Adama Mickiewicza. Godne są do pewnego stopnia uwagi 
słowa, jakiemi Oołos wita to wydawnictwo: „Adam Mickiewicz, 
ią słowa gazoty, należy bezspornie nie tylko do rzędu wielkich 
poetów polskich i słowiańskich, ale do poetów wszechświata. 
W historyi literatur)’ całego świata imię jogo stoi obok imienia 
Dantego, Szekspira, Goethego, Schillera i Byrona. Eoezyo Mi
ckiewicza niedość, że posiadają koloryt narodowy, ale pełne są 
głębokiej ogólno ludzkiej treści, ujętej w formę wysoce arty
styczną. Na język rosyjski przełożono już wszystkie prawie 
dzieła poety, z wyjątkiem tych których przełożyć nie dozwalają 
współczesne warunki < enzuralne. Zupełnego wszakże wydania 
wszystkiego co mamy w rosyjskim języku z dzieł Mickiewicza.“ 
Tutaj krytyk wyraża zadowolenie z powodu ukazania się pierw
szego tomu dzieł zbiorowych i wypowiada kilka uwag z powodu 
tego wydawnictwa, czyni mu pewne zarzuty, upatrując najwięcej 
braków i omyłek w szkicu biograficznym p. Polewoja, wreszcie 
tak mówi : „Ale wszystkie te przeoczenia i omyłki nie przeszka
dzają nam z całą sympatyą patrzeć na to wydawnictwo dzieł 
wielkiego poety i oczekiwać z niecierpliwością ukazania się dal
szych tomów. On jest nam i drogim i bliskim, nietylko z mocy 
pokrewieństwa p emiennego, ale i przez swoje poetyczne ideały 
i przez swoje poglądy na św at i życio. Publiczność rosyjska 
niewątpliwie powita życzliwie jego dzieła i nie bez zadowolenia 
a pożytku czytać jo będzie choć w rosyjskim przekładzie.“ Wy
danie przedstawia się dość wytwornie, tom pierwszy zdobi por
tret Adams. Wydawnictwo składać się będzie z pięciu tomów.



_ „ j , „ j®Bo»wye«aje, sposób życia, mowa, 
L.ini ’ Prn«lowia, obrx,dy, gusła, a.baw/ 
p sśni, muayka i tańce przedstawił Oskar
mn .VJg » 'r V', w K" Polal!iäkie- część VII. (Wie- 
nema) wyszło w Krakowie nakładem Akademii Umiejętności.

einer "terarlsohe Gesellschaft und die Anfänge
einer lltaulsohen Literatur, wycserpujący artykuł, skreślony

Trrd,t %,ter,ałur des Pnn- Awlanda przez 
TjL?-. Po krotklln nucie oka na kulturę ludu

.¿n. k 8 ■ ł7’z.k“ « rozwojem oświaty w Polsce, autor za-
■'*? uad Pieśniami, oraz pierwotnym dorobkiem umy

słowym kraju, wskazując, jak ważnem jest zadanie stowarzysze- 
b“Pakowaniem tych zbiorów i podaniem 
bliższej o nich wiadomości. Powołano tu głównie źródła, z któ
rych szerszy ogol korzystać może. Ponieważ dla odrębności ję- 

^‘^.P-rwotna litewska jest i dla nas obcą, przeto 
le- * P°mlenjonJ' J“ko informacyjny, czytelnikom naszym za-

pfadeMłano.)
Krew — to życie.

Kto obce życie swe utrzymać i przedłużyć, kto chco zdro
wie swe zachować lub napowrót odzyskać, ten niechaj się stara 
przedewszystkiems o czystość swoJĆJ krwi, bez ktireój rady
kalnie; odzyskać zdrowia nie można. Bliższo szczegóły i wska
zówki do niezawodnego i pewnego a taniego sposobu toczenia 
pouaje co dopiero wyszłs broszura Dr. Liebanta o regeueraeyi 
Do nabycia w księgarnia :b K. Fischer’» w Bydgoszczy i A Spi- 
ro w Poznaniu przy ulicy Pryderykowskiej Nr. 31, za nadesła- 
mein ¿0 fen. w znaczkach pocztowych. (874)

f , „jQ,rO ° ^olomie 10 sprzeda komornik Bernau w lokalu 
prZy- U łCy .,Wllhelmow8kiój nr. 32 rozmaito meble, 

f ®arnltur 2 pwkowanem pokryciem rypsowom
i maszynę do szycia a następnie rozmaite meble,
„ ki i" o godzinie 9*/, sprzeda komornik Kunz w
w lokalu komornkow sądowych 2 wiolkie zwierciadła ze zloco- 
nemi lamami, marmurową konsolę, serwantkę, szafę do książek 
mahoniową, regulator, — o godzinie 10*/, sprzeda komornik 
Sieber rozmaite meble i partyą win rozmaitych.
komornik Kah?I‘’<,al,łek dnis 8 “aja o godzinio 11 sprzeda 
komornik Kalii w bromie w swym lokalu przy ulicy Garncar
skiej nr. 101 złoty zegarok damski, złoty łańcuszek (a więc 
podczas uroczystego nabożeństwa w kościole katolickim)
. . . " Trneuicnsnie wakuje na pensyi posada nauczycielki 
technicznej (rysunki i gimnastyka), umiejącój po polsku. Pen-
do 9n^m“ nW i“® P0mi08zkanl0 1 op»ł- Zgłoszenia przyjmuje 
d° 20 bm. Dr. A. Sary rektor progimnazyum w Trzemesznie, 
u ktorego i bliższych szczegółów dowiedzieć się można.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. 

Bydgoszcz 2 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

• ?, V “J.? * ja8u°-ciemna 200-212 pł., ciemniej-
sza i szklista 215—222 poślednia płac. J

Zyto niezra., w miejscu krajowe piękne 152-154 pł, no-
ilednio —płac. 1 1

• ... nom- P‘«k“y d<> browarów 145-155 płac,
wielki i drobny 140—145 pic. 1

Owies w miejscu 138- 148 pł.
Groch wrzący 100-180, na paazę 140-150 
Okowita za 100 litr, a 100\ 42,75-43,25 p).

Raep. Wyp. —ctr„ maj 270 łąd., — pł.
01 e j r z e|p i o w y niezm., wypow.----- cent w miejsen

’— pl°'' maj *^.50 ^d'1 ~ •— płc., maj-czerwiec
56,— żąd., — płac., wrzesień-październik 55,50, paidsiernik- 
listopad 56,— żąd.

Okowita wyżej, wypowiedziano 15,000 litr., w miej
scu —płacono, maj 45.80 pło., — żąd., maj-czerwiec 45,80 
płacono, czerwiec-lipiec 46,30 płacono, lipiec-sierpień 47.20 żąd.. 
sierpioń-wtzesień 47,50 żąd., wrzesień-październik 47,50 żądano, 
paździemik-listopad 47,— płc., listopad-grudzień 46,50 płc.

Cena wypowiedziana na 3 maja: żyto 149,— mrk., 
pszenioa 216,— m„ owies 132,— mrk., rzep 270 mrk., olej rze- 
piowy 56,50, okowita 45,80 mrk.

_____________Ceny targowe z dnia 2 maja 1882.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Pszonica biała
„ żółta

Żyto >.............
Jęczmień . . .
Owies.............
Groch.............

Koniczyna 
za 50 kilogram. 40

Za 100 kilogramów
ciężki średni

uaj- )| naj- naj- jj naj-
wyż 

-4! 4
22110 ¡21 
21 7021 
16—15 
15 40(14 
14 9014 
181—1118

i niż. .4 4
wvż

.4
cii niż. 
4 11-41 A

lekki tow: r. 
naj- II naj 
wyż. I niż

.41 dMl i
20130119 10 
20 10*19 - 
14 80| 14 50 
11 90)11 20 
12170 12 50 
l5|50jl4|90

Wrocław 2 maja 1882.
Zyto (za 2000 funt.) niżej, wypow. —,— cent. Ceua 

Pł°- ,naj płu' ~ **d" waj-czerwlec
laO—149,50 płac., czorwioc-lipioc 150,— płac., llpioc-siorpioń
149,— żądano, wrzesień-październik 149 żąu.

Pszenica, Wyp. - cent,, ua maj 216 ląd.
O,w i e s. Wypowiedziano — centn., na maj 132,— pło. 

maj-czerwiec 132,50 pło., czerwiec-lipioc 133,— pło.

90 21 ¡60/21110
>0 21 20B0190 

70 15 ;50 15 20 
40 13 10 12 60 
50 14 - 13 40 
60 171 -1|161 --

do siewu słaby obrót, czerwona spok.
„----- -- -46—50—54 marek; biała nom. za 50

kilogr. 45 -52 -60—66 mrk. wyborowe gatunki wyżej.
„„„ Makuchy sieni słabo za 50 kil. 8,80—9,00 iu., obce 
7,80- 8,60 mrk.
. Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,90 

do 8,10 ni obce 7,50—7,80 m.
u bi n potw , za .00 kilogr. żółty 13 00 -14,00 -15.80 

m., niob. 12,80—13,80 14,80 mrk.
Tymotka stale, za 50. klgr. 32 -34—37 mrk.

Berlin. 2 maja (sprawozdanie urzędowe.) Pszeni» 
za 1000 kilogr. w miejsca żądano 200—238 według jakości; * 
miesiąc bieżący płacono 232,0 —231,5; na maj-czerwiec pł, 
221,5, na czerwiec-lipiec płacono 220,— , na lipiec-eien,ii? 
płac. 213,5, na wrzesień-październik płac. 208,25—208. 
wiedziano 4000 cent. Cena wypowiedziana 231,0 marek za liy» 
kiL Cena przecięciowa —, — mrk.

Zyto ra 1000 kilogr w miejscu pic 150 163 ». || 1
jakości; aa miesiąc bieżący płacono 155,5—155; nt inaj-ej,® 
wiec płacono 153,25—153,75. na czerwiec-lipiec płac. 151,0 ę! 
150,75; na lipiec-sierpioń płac. 149 — 148,75; na wrzesień^,, 
ździernik płc. 149 — 148,75. Wypowiedziano 14,000 -ent. C.;Ł 
wypowiedziana 155,0 m. Cena przecięciowa —,— mrk.

J«c’mień za 160u kil. mniejazagu i większecu xu 
żąd. 130—200 według jakości.

Kukurydz* w miejscu żad 143 — 156 według jako,,., 
Wypow. 4000 otr. Cena wypowiedz 143 m

Owi.'« za 1000 kilog w raieiami ład. 130—170 well.,, 
jakości, na miesiąc bieżący plac. 133,5—134; na maj-czerwic 
płacono 133,5—134; na czerwiec-lipiec plac. 134,5; na lipiec, 
sierpień plac. 135,5. Wypowiedziano 19,000. Cena wypowie, 
dziana 134,0. Ceua prseeięsiowa — ink.

Olei rzepaku ■ y. 2z 100 'dl. ■» miejscu b«j s,. 
czki płacono —,— mrk.. w miejscu » beczką płac. —.— q, 
’» miesiąc bieżący płacono 55,6; na maj-czerwiec płacowi 
55,6; na wrzosień-październik płacono 55,— ; na październik, 
listopad plac. 55,2—55,1. Wypow. 5000 cent. Cena wypowi».
dzonia 55,7 mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet, — 10,000 litrów 
pret. w miejaou bez beozki płacono 46,4, w mto'aou z k*. 
ozką płac. —, - mrk., na miesi».- bieśąct płacono 47,2—47,J. 
na mai-czerwiec płacono 47,2—47,6; na ozerwiec-lipieo pł&cotio* 
47,9—48,2; na lipiec-sierpień płacono 48,9—49,1; na sierpień, 
wrzesień płac. 49,5- 49,8; u nrzosioń-październik pło. 49,5 do 
49,7. Wyuowiedz. 840,000 litr. Gma wypowiedziana 47,4 mrk, 
Cona przecięciowa — mrk.

w sprawie szkolnej
odbędzie się

w niedzielę dnia 7 maja r. b
o godz. 5 po południu

w* w Górerpnie
w pomieszkaniu pana Wojciecha Palacza, 

na który zapraszają (879)
Marcin Mizera. Macićj Palacz.

Od niedzieli 7 maja do włącznie 
17 września b. r. będą składy na
sze w każdą niedzielę od 2giej 

godziny po południu zamykane.
ANTONI ROSĘ. «

W. MASZEWSKA

Co dopiero wyszło i poleca
Kn. HiigiieiTa

MIESIĄC mary:
Przełożył na język polski

ks. T. K.
z aprobatą biskupią.

W 16co. 399 str. Cena 1 m. 20 fen,
Jarosław Leitgeber

w Poznaniu.

Księgarnia
Katolicka

(dawniój Daszkiewicz) 
Poznań, Wodna ulica nr. 25

poleca (552)
Książki do nabożeństwa w 
wielkim wyborze; dzieła te
ologiczne, naukowe itd. oleo
druki, litografie, miedziory
ty, niemniej wszelkie arty
kuły dewocyjne jak lampki, 
krzyżyki, medaliki, figurki etc.

!♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

♦ Krzyże, ■ kraty,

nagrołikł
X z piaskowca, 
J i metalu i

marmuru
(667)

tok

4 Madony i °:
♦ aż do wielkości naturalnej, t 
& dobrze odrobione i pięknie

WIOSENNE I LATOWE.
Najświeższe modele paryzkie w wielkim wyborze i bo

gato zaopatrzony skład w najgustowniejsze wyroby i konfe- 
cye polecają po cenach nader umiarkowanych.

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI
_________ Poznail, Bazar.

Kąpiele morskie nad Bałtykiem
w Sobotaęh (Zoppot) p. Gdańskiem

Ntacya tylno-pomorskiej kolei żelaznćj. 
Stacya niem. floty pancernej.

Urocze położenie, wybrzeże zupełnie bezpieczne. 
n . ;yborne “rządzenia do z-mnych i ciepłych kąpieli morskich, sol- 
nych, siarczanych ltp. kąpieli i tuszowań.

Baterya galwanizmn i elektryczna, aparat oddechowy Waldenburga 
Naturalne i sztuczne wody mineralne. - Wodociągi. “‘“«“Durga.

Otwarcie sezonu i koncertów w ogrodzie leczniczym z dniem 15 
ezerwca r. b. Tańce odbywają się w nowo założonym domu leczniczym, 
z kolei 4to7Ł?-akr? pOlwl w,sohodDlej wydawać będzie z Berlina (dworzec 
towen \ Sh<!V uI P^de7K°.ws,ka,)- 2 r‘h', Bydgoszczy, Torunia i Kró- 
WroeJ.w,.dyLokoya kr“'swskiej kole! gornoślązkiej z Raciborza, Opo'a, 

’ N'Syi1 Pl0Znarua sześciotygodniowe bilety zwrotne do Sobót
(Zappot) po zniżonych cenach na czas od 1 czerwca do 15 września

Bliższych wiadomości udzieli (876)
»yrekeya taplelL

Niniejszćm mam zaszczyt Szano
wnej Publiczności donieść, że z dniem 
1 maja r. b. mój dotychczas przy 
ul św. Marcin- 57 położony (857)
Handel korzenny, win, cy

gar i mąki
na ulicę Wrocławska nr. 30
przeniosłem.

Zaufaniu, którem mnie Szanowna 
Publiczność na starem miejscu za
szczycić raczyła, będę się starał przez 
rzetelną i skorą usługę i na nowem 
miejscu zupełnie odpowiedzieć

M. 'Wri25©.

J udek., lichtarze ołtarzowe £ 
5 i krucyfiksy poleca tanio ♦

| E. KŁUG, t
♦ Poznań, Wrocławska uł. 38. ♦

Tódy
w kilku gatunkach poleca od 
dziś cukiernia (844)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

poleca w wielkim wyborze:

grenadinowe, satinowe, kretonowe, 
wełniane, z welwetinu i gotową żałobę

Wilhelmowska ulica nr, 21. (375)

i wymów cnflerniczycn 
S. SOBESKIEGO w Poznaniu (B azar)

poleca

. 1-
« 2.

s
CS

9
N 7.’S
fa

8. 
9

5 io. A ii. 

M2-
S 3-

14.
Q 15.

Biszkoptowy.
Biszkoptowy robiony na ciepło, 
Nolsoński,
Migdałowy ciężki,
Migdałowy lokki,
Orzechowy z kromom lub ze 
śmietaną.
Orzechowy nienapelniony,
Z orzechów tureckich. 
Prałinkowy,
Angielski migdałowy,
Punc? owy,
Wiodei-ski w II gatunkach, 
Clara Novella,
Piaskowy lobiony Da ciepło,

„ z ciężkiej masy ro
biony na zimno,

Zamówienia zamiejscowe przesyłam odwrotnie

16. Piaskowy z lekkiej masy ro
biony w zimno,

17. Chlebowy w III gatunkach,
18. Pumperniklowy,
19. Czarny migdałowy,
20. Ananasowy,
21. Kartofianny,
22. Marszałkowski,
23. Makaronikowy,
24. „ napełniony,
25. Tyrolski,
26. Bozowy,
27. Z lodów,
28. Ruski,
29 Pomarańczowy w II gatunkach.
30. Czokoladowy w II gatunkach,
31. Maraskinowy,

32 Baumkuchowy,
33. Waniliowy, «...
33. Genewski.
34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królewiecki, ,5. 
26. Marcepanowy lubecki,
37. Zofii, s
38. Stanisławy,
39. Władysławy,
40. Książęcy, ą
41. Tuti-Frnti.
42. Medyolański,
43. Dona M rya,
44. Żałobny.
45. Baumkuchy, piramidy i ciasta * 

deserowe.
(811)

Do wełny!
Wańtuchy skrzynkowe i okrągłe, 
Płachty do żniw,
Płachty nieprzemakalne do stogów

Fabrykę i skład mój kuferków
i wszelkich przyborów podróżnych przeniosłem z ulicy 
Nowój na (860)

Stary Rynek nr. 66.

JOffll PŁACHT!, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (77 7

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4. Z

po umiarkowanych cenach polecają

Orlews&i i
Pozuań, ul. Wilhelmowska 21 vis-à-vis Grande Hôtel de France.

*I^B

ceny zniżone

Fabryka kuferków i przyborów podróżnych,

Napój majowy
z mozelskiego wina, butelka od reńskiego wina po marce, poleca 
od dnia dzisiejszego cukiernia i handel win hurtowy (801)

Poznań, Stary Rynek.
P. P. restauratorom, właścicielom ogrodów etc. i sprzeda- 

jacym z drugiej ręki udzielam stósowny rabat.

które są także praktyczne (878)

do skrapiania dróg podczas urania owiec
poleca po cenach umiarkowanych fabryka wyrobów z mie
dzi i mosiędzu -

R. Łeporowskiego
w JPoznaniu.

Ogrodnik
samotny, posiadający kwalifikacye 
wyższ go ogrodnictwa, mogący się 
zarazem trudnić gospodarstwem, po
szukuje natychmiast miejsca. (869)

Agencya Fontowicza.

f)QnRA lafc 31’ 2nWa się do- 
UUUUn kładnie na kuchni i go
spodarstwie, poszukuje zaraz miej
sca jako gospodyni na dworze lub 
na probostwie. Łaskawe oferty pod 
adresem: K. W. 150. Szubin, posł- 
łagernd. (872)

6 koszul dziennych z francuzkiego krefconu z cienkiemi plócien- 
nemi przodkami, /

6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

ra,25©ixr 23,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem ncurłsL,. 33,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

skład płótna i fabryka bielizny
Poznań, «I. Wodna nr. 2.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Dom. Koniec p DoT-
skiem potrzebuje od 1 lipca

dobrego w swoim fachu — sa
motnego, niemłodego i trze^ 
źwego. __________ (870)

Rodzina szlachecka, osia
dająca w Krakowie dla wy
chowania własnych dzieci od Igo 
Września 1882, życzy sobie 
przyjąć (877)

kilku chłopców
z domów zamożnych, uczęszcza
jących do szkół — guwerner 
nicmiec i język francuski ciągle 
w domu — za serdeczną i uczci
wą opiekę się ręczy. — Uprasza 
się o wczesne porozumienie 00 A0 
bliższych warunków pod adresem 
J. M. M. postrestant Przemyśl 
Galicya,__________________
4 czeladników stolarskich

znajdzie natychm. zatrudnienie przy 
budowli u Stryczyńskiego, Lands- 
berg n|W. Cuatrinerstr. 57. (871)
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